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Związek Radziecki 
odpowiedział 

na notę mocarstw 
zachodnich 

MINISTERSTWO Spraw zagranicznych Związku Radziec 
kiego wystosowało do ambasad Stanów Zjednoczo-
nych, Wielkiej Brytanii i Francji, w Moskwie, notę. 

która zawiera odpowiedź rządu radzieckiego na propozy-
cję odbycia konferencji w Locarno. 

Propozycja mocarstw za-
chodnich przewidywała na 
datę 15 października spotka-
nie 4 ministrów Spraw zagra-
nicznych. 

Treść odpowiedzi Związku 
Radzieckiego nie została do-
tychczas opublikowana. 

Niemniej istnieje przypu-
szczenie, że Związek Ra-
dziecki, (który wjernie propa-
guje ideały pokojowego współ 
życia narodów bez różnicy u-
sfrojów, w jakich te narody 
żyją i który bezustannie dąży 
do odprężenia sytuacji mię-
dzynarodowej poprzez poro-
zumiewawczą konferencję wiel 
kich mocarstw), wyraził goto-
wość spotkania się z przed-
stawicielami mocarstw zachód 
nich. 

USA i Francja 
— przeciw 

międzynarodowej 
konferencji 

na najwyzszym 
szczeblu —ujawnia 

nota brytyjska 
B r y t y j s k i e m i n i s t e r s t w o 

S p r a w z a g r a n i c z n y c h o g ł o s i ł o 
s p e c j a l n y k o m u n i k a t w k t ó -
r y m s t w i e r d z a , że p r e m i e r W i n 
s t o n C h u r c h i l l n i e z m i e n i ł -
s w e g o s t a n o w i s k a w s p r a w i e 
k o n i e c z n o ś c i o d b y c i a k o n f e r e n 
c j i m i ę d z y n a r o d o w e j „ n a n a j -
w y ż s z y m s z c z e b l u " . 

K o m u n i k a t b r y t y j s k i e g o m i -
n i s t e r s t w a o ś w i a d c z a , że n a 
o d b y t e j n a B e r m u d a c h k o n f e -
r e n c j i m i n i s t r ó w s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h , W i e l k i e j B r y t a n i i i F r a n 
c j i l o r d S a l i s b u r y , z a s t ę p c a m i 
n i s t r a S p r a w z a g r a n i c z n y c h 
z a p r o p o n o w a ł k o n f e r e n c j ę sze 
f ó w r z ą d ó w S t a n ó w Z j e d n o -
c z o n y c h , W i e l k i e j B r y t a n i i , 
F r a n c j i i Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o . P r o p o z y c j a b r y t y j s k a o d -
r z u c o n a z o s t a ł a j e d n a k p r z e z 
p r z e d s t a w i c i e l i S t a n ó w Z j e d -
n o c z o n y c h i F r a n c j i — s t w i e r -
d z a n o t a , k t ó r a g ł o s i : 

„ J e d y n i e w c h w i l i g d y o k a -
z a ł o s ię n i e m o ż l i w e u z y s k a ć 
z g o d ę S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h i 
F r a n c j i n a p r o p o z y c j ę b r y t y j -
s k ą , r z ą d b r y t y j s k i z g o d z i ł s ię 
n a p r o p o z y c j ę z e b r a n i a c z t e -
r e c h m i n i s t r ó w S p r a w z a g r a -
n i c z n y c h ( w L o c a r n o ) " . 

Związek Radziecki wysu-
nął prawdopodobnie w swej 
nocie zarzuty pod adresem 
proponowanej przez mocar-
stwa zachodnie konferencji 
4-ch ministrów Spraw zagra-
nicznych w Locarno. 

Konferencja taka nie po-
winna, bowiem, ograniczyć 
się do jałowej wymiany zdań 
i stanowisk „wschodu" i „za-
chodu". Konferencja taka 
nie powinna być przygotowa-
na w sposób, który z góry 
uniemożliwiłby wszelkie poro-
zumienie. 

Z wzrastającym wciąż niepo 
kojem stwierdzają narody, 
że Stany Zjednoczone coraz 
jawniej dążą do uniemożliwię 
r.ia pokojowego współżycia 
narodów i coraz brutalniej 
przygotowują nową wojnę, u-
zbrajając wrogów pokoju 
odwetowe Niemcy zachodnie, 
Hiszpanię frankistowską, Ja-
ponię itd. 

Narody domagają się kon-
ferencji przedstawicieli wszy-
stkich wielkich mocarstw upo-
ważnionych do pokojowych 
rokowań, które wymagają 
przede wszystkim uszanowa-
nia dotychczas powziętych zo-
bowiązań pokojowych. 

Akademia ku czci 
arcybiskupa 

i prymasa 
-- Jana Łaskiego 

26 b m . w G n i e ź n i e o d b y ł a 
s ię u r o c z y s t a a k a d e m i a d l a 
u c z c z e n i a p a m i ę c i w y b i t n e g o 
p o s t ę p o w e g o d z i a ł a c z a w i e k u 
O d r o d z e n i a , a r c y b i s k u p a i p r y 
m a s a P o l s k i , k a n c l e r z a J a n a 
Ł a s k i e g o . 

N a w s t ę p i e z a b r a ł g l o s m i n . 
O ś w i a t y — W i t o l d J a r o s i ń s k i 
k t ó r y o m ó w i ł d z i a ł a l n o ś ć p o s -
t ę p o w e g o h u m a n i s t y , ks . p r y -
m a s a P o l s k i , a r c y b i s k u p a g n i e 
ź n i e ń s k i e g o , J a n a Ł a s k i e g o . 
M ó w c a w s k a z a ł , że p o s t ę p o w y 
n u r t e p o k i O d r o d z e n i a , t o m . 
i n . n u r t n a p r a w i e n i a k r z y w d y 
s p o ł e c z n e j . J e d n y m z j y b i t -
n y c h i c z y n n y c h p r z e d s t a w i -
c ie l i t e g o n u r t u b y ł J a n L a s k i . 
C e c h o w a ł g o g ł ę b o k i p a t r i o -
t y z m i w i e l k ą t r o s k a o p r z y -
s z ł o ś ć o j c z y z n y . W i n t e r e s i e 
n a r o d u p r z e c i w s t a w i a ł s ię n a -
c i s k o w i W a t y k a n u w w e w n ę -
t r z n e s p r a w y P o l s k i . 

N a s t ę p n i e z a b r a ł g ł o s p r o f . 
U n i w e r s y t e t u p o z n a ń s k i e g o — 
K a c z m a r c z y k , k t ó r y w o b s z e r -
n y m r e f e r a c i e o m ó w i ł d z i a ł a l -
n o ś ć J a n a Ł a s k i e g o . 

K s . r e k t o r Ś w i ę c i c k i s t w i e r -
dz i ł , że p a t r i o t y c z n e i u c z c i w e 
p o l s k i e d u c h o w i e ń s t w o c z e r p i e 
z ż y c i a i d z i a ł a l n o ś c i a r c y b i s -
k u p a J a n a Ł a s k i e g o , ks . H u g o -
K o l l ą t a j a , ks . S t a n i s ł a w a S t a -
s z i c a i ks . P i o t r a Ś c i e g i e n n e -
g o — w z ó r u m i ł o w a n i a o j c z y z -
n y i l u d u . T o d u c h o w i e ń s t w o 
o d g r a d z a s ię dz i ś z c a ł ą silą o d 
d z i a ł a l n o ś c i a n t y - n a r o d o w e g o 
k l e r u w r o d z a j u b i s k u p a K a c z 
m a r k a i j e m u p o d o b n y c h , w y -
r a ż a w d z i ę c z n o ś ć r z ą d o w i p o l -
s k i e m u za to , że p i e c z o ł o w i c i e 
k u l t y w u j e p a m i ę ć p o s t ę p o -
w y c h d z i a ł a c z y w i e k u O d r o -
d z e n i a , a w ś r ó d n i c h a r c y b i -
s k u p a J a n a Ł a s k i e g o . 

Manewry przeciw 
zastosowaniu 

ogólnej podwyżki 
zarobków 

P r z e d t y g o d n i e m W y s o k a K o m i s j a U m ó w Z b i o r o w y c h 
u c h w a l i ł a r e z o l u c j e d o m a g a j ą c ą s ię n a t y c h m i a s t o w e g o p o d -
n i e s i e n i a m i n i m a l n e g o z a g w a r a n t o w a n e g o z a r o b k u m i e s i ę -
c z n e g o d o 23.000 fr . , z n i e s i e n i a p o t r ą c e ń s t r e f o w y c h i r ó ż n i c 
s t o s o w a n y c h z a l e ż n i e o d s e k t o r u p r a c y ( p r z e m y s ł l u b r o l -
n i c t w o ) . 

Z a l e c i ł a o n a tę p o d w y ż k ę 
a b y u m o ż l i w i ć p r a c o w n i k o m 
z a c z e k a n i e d o c z a s u g d y z o s -
t a n i e u s t a l o n y b u d ż e t z a s a d -
n i c z y , m a j ą c y s ł u ż y ć j a k o p o d -
s t a w a d o o b l i c z e n i a n o w e g o 
z a g w a r a n t o w a n e g o m i n i m a l -
n e g o z a r o b k u . 

J e d n a k ż e r z ą d n i e p r z e w i -
d z i a ł p o s t a w i e n i a t e j s p r a w y 
n a ż a d n y m z n a j b l i ż s z y c h p o -
s i e d z e ń R a d y M i n i s t r ó w . 

R o b o t n i c y ż ą d a j ą , a b y o p i -
n i a W y s o k i e j K o m i s j i U m ó w 
Z b i o r o w y c h z o s t a ł a w z i ę t a p o d 
u w a g ę . O r g a n i z a c j e s y n d y k a l -
n e w y s u w a j ą f a k t , że w e -
d ł u g o b l i c z e ń I n s t y t u t u 
B a d a ń E k o n o m i c z n y c h i G o s -
p o d a r c z y c h ( C E R E S ) , w o k r e -
s ie o d 15 w r z e ś n i a 1951 r o k u , 
t . j . o d d n i a , w k t ó r y m m i n i -

m a l n y z a r o b e k z o s t a ł u s t a l o -
n y n a 20.000 fr . , d o c h w i l i o -
b e c n e j , k o s z t y u t r z y m a n i a 
w z r o s ł y ś r e d n i o o 16,7 p r o c . 
P o c z y m w y ż y w i e n i e w z r o s ł o o 
23,5 p r o c . a k o m o r n e i i n n e 
ś w i a d c z e n i a — o 43,6 p r o c 

T y m d a n y m n i e z a p r z e c z a l -
n y m r z ą d p r z e c i w s t a w i a t .zw. 
„ w s k a ź n i k 213 a r t y k u ł ó w " , k t ó -
ry j e g o z d a n i e m w y k a z u j e z n i -
ż k ę k o s z t ó w u t r z y m a n i a . 

Z w i ą z k i z a w o d o w e p o d k r e ś l a 
j ą , że t e n w s k a ź n i k u s t a l o n y 
j e s t j e d n o s t r o n n i e p r z e z c z y n -
n i k i r z ą d o w e b e z ż a d n e j k o n -
t ro l i , ze s t r o n y s p o ł e c z e ń s t w a . 
W s k a z u j ą o n i n a f a k t , że d o 
t y c h 213 a r t y k u ł ó w z o s t a ł y 
w ł ą c z o n e t a k i e e l e m e n t y j a k 
p i ł k i d o t e n i s a l u b n a u k a j ę -

(Dokończenie na sir. 6-cj) 

Arcybiskup 
Wyszyński 
zawieszony 
w swych 
funkcjach 
Rząd Polski ogłosił decy-

zję zawieszenia w sprawowa-
nych funkcjach arcybiskupa, 
Stefana Wyszyńskiego, który 
pod płaszczykiem działalno-
ści pasterskiej uprawiał pro-
pagandę antynarodową. 

Arcybiskup Wyszyński ołrzy 
mał zakaz kontynuowania 
swych funkcji. Rząd polski 
udzielił mu zezwolenia na wy-
cofanie się do klasztoru. 

W poniedziałek wieczór bi 
skupi polscy ogłosili deklara-
cję potępiającą antynarodo-
wą działalność Wyszyńskiego 
i stwierdzającą, że Episkopat 
polski zdecydowany iast sza-
nować układ zawarty w kwiet 
niu 1950 r. i regulujący sto-
sunki między Kościołem i Pań 
stwem polskim. 

Biskupi polscy obrali na 
miejsce zawieszonego arcybi-
skupa Wyszyńskiego, biskupa 
Łodzi — Michała Klepacza. 

cc W najcięższych 
godzinach historii 
narody potrafią 

zrodzić bohaterów 
którzy gromią 

zdrajców i ocalają 
ojczyznę )> 

U l f J l o ą a ż t ń c i f n a S ł o t n y m SIOÔÂU 

i v w c z y ô i a i L o d ô t a n i e c i a p o m n i k a 

Hu c z c i o f i a x f i i t l e i y z m u 

- l 'J b.m. w Rogoźnicy na Dolnym Śląsku, na terenie 
/ /_ dawnego hitlerowskiego obozu śmierci w Gross-

rosen, odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika-
mauzoleum, wzniesionego dla uczczenia pamięci tysięcy 
więźniów zamordowanych tam przez hitlerowców. 

Uroczystość, w której wzięła ponad łOO-tysięczna 
rzesza mieszkańców Dolnego Śląska, stała się potężną 
manifestacją na rzecz walki o pokój,, zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim próbom wywołania no-
wego, zbrojnego konfliktu. 

Na uroczystość odsłonięcia pomnika przybyli przed-
stawiciele bratnich związków ruchu oporu z Francji, 
Belgii i Niemiec z przewodniczącym Międzynarodowej 
Federacji Bojowników Ruchu Oporu Maneseni na czele. 

U' przemówieniu swoim Manes podkreślił m. in. : 
„ W z n i e s i o n e tu m a u z o l e u m b ę d z i e o s t r z e ż e n i e m 

r z u c o n y m s p r z e d a j n y m r z ą d o m , z d r a d z a j ą c y m i n t e r e -
sy s w y c h n a r o d ó w , o s t r z e ż e n i e m , że w n a j c i ę ż s z y c h 
g o d z i n a c h h i s t o r i i n a r o d y p o t r a f i ą z r o d z i ć b o h a t e r ó w 
k t ó r z y g r o m i ą z d r a j c ó w i o c a l a j ą o j c z y z n ę " . 

Mówca podkreślił, że narody Francji, Belgii, Wioch 
i Danii są przeciwne ratyfikacji wojennych układów 
zawartych w Bonn i Paryżu. 

G l o s o w a ć za r a t y f i k a c j ą , to z n a c z y g l o s o w a ć za 
w o j n ą . T a k i e j e s t p r z e k o n a n i e b o j o w n i k ó w r u c h u o p o -
ru z j e d n o c z o n y c h w M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i , t a k i e 
j e s t p r z e k o n a n i e n a s z y c h n a r o d ó w " . 

* 
* « 

Podczas uroczystości odsłonięcia w Rogoźnicy po-
mnika-mauzołeum dla uczczenia pamięci pomordowa-
nych tam więźniów uchwalony został przez delegatów 
organizacji bojowników ruchu oporu i ofiar faszyzmu 
z Francji, Belgii i NRD — apel, który brzmi: 

3-a seria nowych dekretów - ustaw 
R z ą d uchwali ł onegda j 46 no-

wych dekretów - ustaw, należą-
cych do trzeciej serii, będące j o -
statnią ze względu na bliskie ot-
warcie sesji par lamentarne j . 

Najważnie jsze spośród nich do-
tyczą : 

1. Rozszerzenia władzy prefek-
tów. 

Prasa postępowa występuje bar 
dzo ostro przeciw t y m dekretom. 

«NIE POTĘPIAMY METOD GESTAPO » 

Proces byłych gestapowcow 
przed Trybunałem Wojskowym w Paryżu 

Dzienniki paryskie okazały wielkie zdziwienie że pozos-
tawienie na wolności 'ymczasowej zostało przyznane zbrodnia-
rzom wojennym, b. gestapowcom z ul. des Saussaies, którzy 
na pewno na takie łagodne traktowanie nie zasłużyli. 

R e z u l l a t b y ł o c z y w i ś c i e tak i . 
że n a 12 z b r o d n i a r z y , n a l a w i e 

I o s k a r ż o n y c h z a s i a d ł o t y l k o 
t rzech . A p o z o s l a l i ? D o w i e d z ą 
s ię o n i z d z i e n n i k ó w w y c h o d z ą -
c y c h po d r u g i e j s t r o n i e R e n u 
o p r z e b i e g u procesu . . . A l b o -
w i e m w y k o r z y s t u j ą c p r z y z n a n ą 
i m w o l n o ś ć t y m c z a s o w ą z n a j -
d u j ą się o n i o b e c n i e w N i e m -
czech. . . 

K i m są c i o s k a r ż e n i ? D w u n a -
stu g e s t a p o w c ó w z u l . des S a u s 
sa ies — to d w u n a s t u z b r o d n i a -
r z y m a j ą c y c h n a s w y m s u m i e -
n i u n i e z l i c z o n ą i.lo^ć areszto -
w a ń , d e p o r t a c j i , t o r tur , z g o n ó w . 

D z i e w i ę c i u z n i c h będz ie w i ę c 

G R U P Y POLSKICH D Z I A Ł A C Z Y T E A T R A L N Y C H 
I L I T E R A T Ó W W Y J E C H A Ł Y DO Z.S.R.R. 

Radz ieck im zapoznają się oni z 
m e t o d a m i pracy s tosowanymi w 
radzieckich teatrach i szkołach 

W dniu 23 bm. udała się do 
Z S R R grupa twórczych pracow-
ników teatru w składzie : Kazi -
mierz D e j m e k — dyrektor i kie-
rownik artystyczny Państw. Tea -
tru Nowego w Łodzi , Jakub R o t -
b a u m — g łówny reżyser Państw. 
T e a t r ó w D r a m a t y c z n y c h we 
Wroc ławiu , reżyser Jerzy R a k o -
wiecki i K r y s t y n a Skuszanka — 
kierownik artystyczny Państw. 
Teatru Z iemi Opolskie j . 

pobytu w Związku 

teatra lnych oraz z życ iem teatral-
n y m w Związku Radzieckim. 

Równocześn ie w y j e c h a ł a do 
Z S R R w r a m a c h w y m i a n y kul-
turalne j polsko-radzieckiej grupa 
l i teratów polskich : 

C e l e m t r z y t y g o d n i o w e g o p o -
b y t u l i t e r a t ó w p o l s k i c h w Z S 
R R b ę d z i e n a w i ą z a n i e k o n t a k -
t ó w z l i t e r a t a m i r a d z i e c k i m i . 

s ą d z o n y c h zaoczn ie . T r z e j o b e c -
ni n a sa l i to : G u n l h e r Z a d z i k , 
b y ł y szef s e k c j i K .D .S . p r z y ul . 
des Saussa ies , F r e d r i c h W i l -
h e l m i E r w i n R c c h t e m m e r . 
K a p i t a n i d w ó c h s i e r ż a n t ó w . 

Zachowują się jak turyści... 
Ci t rze j p r z y b y l i do s ą d u w 

t o w a r z y s t w i e s w y c h żon l u b 
p r z y j a c i ó ł e k i p o d c z a s p r z e r w y 
w a u d i e n c j i u d a l i się n a o b i a d 
do s ą s i e d n i c h r e s t a u r a c j i . N a 

- a u d y t o r i u m sa l i u c z y n i l i o n i 
w r a ż e n i e n i e o s k a r ż o n y c h zbrod 
n i a r z y lecz z n a j d u j ą c y c h się w 
p o d r ó ż y t u r y s t ó w . . . N a z a r z u t y 
k i e r o w a n e pod i c h a d r e s e m o d -
p o w i e d z i e l i „ n e i n " z c y n i c z n ą 
b e z c z e l n o ś c i ą . Liczą w i d o c z n i e 
n a to, że o k r e s dz ies ięc iu lat 
p o z w o l i ł n a c a ł k o w i t e w y m a z a -
n i e i ch z b r o d n i c z y c h w y c z y -
n ó w z u m y s ł ó w p o z o s t a j ą c y c h 
jeszcze p r z y ż y c i u o f i a r . 

R a c h u b y te z a w i o d ł y . 
Ś w . L o n g e t t i L e b o n , cz ło -

n e k R u c h u O p o r u p r z y p o m i n a 

M a i t y , w o d n e 

n a S ć k u i a n i e 

sob ie z całą d o k ł a d n o ś c i ą tor tu -
r y w a n n y , j a k i m p o d d a ł ją 
R e c h l e m m e r . 

„ N i e potępiałem metod 
Gestapo".. . 

Ś w . L e b o n — N a l e ż a ł a m do 
s iec i l o tn i cze j R u c h u O p o r u . 
Z o s t a ł a m a r e s z t o w a n a przez 
Gestapo . R e c h t e m m e r mnie ' prze 
s ł u c h i w a l a p o t e m p o d d a ł t o r -
t u r o m w a n n y . P o n i e w a ż nie 
o d p o w i a d a ł a m w y c i ą g a ł m n i e ? , 
w a n n v i z a d a w a ł r a z y b y k ó w -

„Liberat ion" pisze: „Wszyscy u-
rzędnicy cywilni służby państwo-
wej w departamentach znajdują 
się odtąd pod władzą pre fektów" . 

„Dekret z dnia 26 września 
przyznając pre fektom prawdziwą 
władzę gubernatorów, otwiera dro 
gę do despotyzmu i samowol i ad-
minis tracy jne j " . 

25 komis j i doradczych, które 
dotychczas współpracowały z pre-
faktem, zostało zniesionych, ich 
władza w większości wypadków 
przeszła w ręce prefekta. 

2. Uproszczenia formalnośc i ad-
ministracy jnych . 

Odtąd nie będzie wymagana 
legalizacja podpisów na dokumen 
tach przedłożonych w różnych u-
rzęcłach publ icznych. 

Poczyna jąc od 15 l istopada le-
g i tymac ja rodzinna (l ivret de fa -
mi l ie ) będzie mogła zastąpić pew 
ne dokumenty jak np. świadec-
two urodzenia, ślubu itd., potrzeb 
ne do uzyskania niektórych ak-
tów. 

3. R e f o r m y podatkowe. 
Najważnie jszy spośród tych de-

kretów przyznaje dodatkowe ob-
niżki podatków dla wielkich to -
warzystw kapital istycznych. . Od-
tąd będą one płaciły tylko poło -
wę taks przy produkcj i nałożo-
n y c h na maszyny i urządzenia fa 
bryczne. 

MIN . FAURE OZNAJMIA 
ŻE RZĄD FRANCUSKI NIE 

ZASTOSUJE OGÓLNEJ 
PODWYŻKI ŚWIADCZEŃ 

R O D Z I N N Y C H 

Komis ja rządowa świadczeń ro 
dzinnych zebrała się ostatnio kil-
kaktrotnie. ale nie powzięła żad-
ne j decyzji odnośnie oczekiwanej 
podwyżki świadczeń rodzinnych. 

Min. f inansów, Edgar Faure, 
w wywiadzie udzielonym onegdaj 
dziennikowi „ M o n d e " oświadczył 
na ten temat co następuje : 

„Sprawa wyrównania świad-
czeń rodzinnych została postawio 
na praktycznie przed kilku dnia-
mi. Uważam, że w obecne j sy-
tuacji , zarządzenia jakie należy 
zastosować nie powinny polegać 
na ogó lne j i równomierne j pod-
wyżce, ale na wyrównaniu świad 
czeń dla rodzin, których obecny 
system świadczeń stawia w trud-
nym położeniu" . 

Jak wynika z oświadczenia 
min. Faure, rząd francuski prze-
ciwstawia się ogó lne j podwyżce 
świadczeń rodzinnych, które prze 
widziane jest przez istniejącą u-
stawę. Prasa postępowa wysuwa^ 
fakt, że wobec nadwyżki 46 mi-
liardów, jaką wykazuje kasa 
świadczeń rodzinnych, możliwa 
jest ogólna podwyżka tych świad-
czeń o 12 do 15 proc. 

„ M 
Y, przedstawiciele Ruchu Oporu i Of iar Faszyzmu 

z Francj i , Belgii i NRD, uczestniczący wraz z na-
szymi polskimi współtowarzyszami walk i cierpień, 

w obecności ponad 100 tysięcy patriotów polskich w uroczy-
stości odsłonięcia pomnika of iar faszyzmu hitlerowskiego na 
terenie b. obozu koncentracy jnego w Grossrosen — z głębi 
serca dziękujemy rządowi PRL za pietyzm, jakim otacza pa-
mięć obywateli różnych krajów zamordowanych przez na-
jeźdźcę hitlerowskiego w obozach śmierci na męczeńskiej 
i bohaterskiej ziemi polskiej 

Wzywamy wszystkich patriotów do spotęgowania wysił-
ków w walce przeciwko polityce inic jatorów układów z Bonn 
i Paryża, zmierzających do remilitaryzacji Niemiec Zachod-
nich, które zostały opanowane przez odwetowców hitlerow-
skich, grupujących się wokół rządu Adenauera i marzących 
o nowych Grossrosen, Oświęcimiach, Buchenwaldach, o no-
wych Oradour i Rawensbtueck. Oświadczamy uroczyście, że 
wszelkie zakusy rewizjonistycznych odwetowców, a w szcze-
gólności ich knowania przeciwko granicy na Odrze i Nysie 
napotykają i zawsze napotykać będą na nasz zdecydowany 
opór. Zobowiązu jemy się jeszcze mocnie j zacieśnić więzy so-
lidarności z poko jowymi siłami w Niemczech i działać na 
rzecz odbudowy poko jowych Niemiec, których pokojowe i de-
mokratyczne oblicze zostałoby zagwarantowane. Raz jeszcze 
podkreślamy naszą niezachwianą solidarność w walce o nie-
zależność polityczną naszej o jczyzny, w walce o pokó j " . 

Uczestnicy uroczystości, mieszkańcy Śląska uchwalil i re-
zolucję, w której s twierdzają : 

„My, byli więźniowie obozu w Grossrosen i innych hit-
lerowskich obozów koncentracy jnych, uczestnicy antyfaszy-
stowskiego ruchu oporu, rodziny of iar faszyzmu, przedsta-
wiciele społeczeństwa dolno-śląskiego, zebrani w dniu 27 
września 1953 r. w Rogoźnicy na prastarych ziemiach pias-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Na Ogólnym Zgromadzeniu O.N.Z. 
Argentyna, Meksyk, Indie i Liban 

krytykują politykę imperialistyczna 
Ogólne Zgromadzenie ONZ-u 

zakończyło w poniedziałek swe 
plenarne debaty. 

Przedstawiciel Argentyny, Ru -
do l fo Munoz , zwrócił uwagę obec 
nych na przepaść jaka istnieje 
między poz iomem życia w kra-
j a ch uprzemysłowionych i w kra 
j a ch gospodarczo zaco fanych. 
M ó w c a zaproponował zwołanie 
międzynarodowej konferenc j i gos 
podarczej . Podkreśla jąc potrzebę 
kapitałów koniecznych dla wy-
korzystania bogactw krajów gos-
podarczo zaco fanych , p. R . Mu-
noz ostrzegł Zgromadzenie przed 
„ U j e m n y m i i niebezpiecznymi 
konsekwenc jami inwestycj i czy-
n ionych jedynie na korzyść inte-
resów prywatnych" . 

Przedstawiciel Libanu p. K . 
Mal ik przedłożył ze swej strony 
szereg propozycj i w sprawie Tu-
nisu i Maroka, j a k : ogólną am-
nestię, przywrócenie praw wol-
ności słowa i zrzeszania się, itp. 

P. Padil la Nerwo, meksykań-
ski minister spraw zagranicz-
nych, wyraził opinię, że Korea 

winna być z jednoczona jedynie 
drogą poko jowych rokowań. 
Przedstawiciel Meksyku wyraził 
również swe niezadowolenie, że 
w konferenc j i politycznej w spra-
wie koreańskiej udział wezmą je-
dynie strony wo ju jące w Korei . 
„Prace ONZ-u dla ogólnego bez-
pieczeństwa mogą być skuteczne 
— oświadczył on — jedynie wte-
dy, gdy jednocześnie istnieje 
szczere dążenie do poko jowego 
załatwienia spraw sprzecznych". 
Przedstawiciel Meksyku skrytyko 
wał również „ tych, którzy nakła-
dają etykietkę komunizmu na 
wszelkie próby podniesienia sto-
py życiowej narodów" . 

INDIE Z A K O N F E R E N C J A 
„ D W Ó C H W I E L K I C H " 

P. Krishna Menon , delegat in-
dyjski w ONZ-cie wyraził swe u-
bolewanie, że zaproponowana 
przez Churchil la konferenc ja 
przywódców czterech wielkich mo 
carstw nie doszła do skutku. 

Delegat indyjski zaproponował 
konferenc ję dwóch wie lkich : Sta-
nów Z jednoczonych i Związku 
Radzieckiego. 

/ okazji otwarcia Salonu Pływackiego na Sekwanie odbędą sit-najrozmaitsze P°PisU z ^'"'-'"-V 
sportu wodnego. Na zdjęciu, trzy najady popisują się na nartach wodnych na Sekwanie. ( U m v e r s a n 

Na zdjęciu na pierwszym planie 
od lewej ku prawej G. Zadzik, 
F. Wilhelm i E. Richtemmer. 

(Ass. Press) 
c e m i ż e l a z n y m ł a ń c u c h e m , a 
p o t e m bił m i g ł o w ą o w a n n ę . 
P r z y z n a ł to zresztą p o d c z a s ś le -
d z t w a m ó w i ą c n a s w o j ą o b r o -
nę , że „ t a k i e o t r z y m a ł r o z k a -
z y " . N a s z t o w a r z y s z D e l i m a l 
p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o p o d c z a s 
p r z e s ł u c h a n i a , k t ó r e m u p o d d a ł 
g o R e c h l e m m e r , a l b o w i e m 
czuł , że się z a ł a m i e pod w p ł y -
w e m z a d a w a n y c h tor tur . De-
l i m a l zaży ł t ruc i znę . U r a b n i e 
j e g o i b i e l i z n a k tóre w r ę c z o n o 
p o t e m j e g o m a t c e pe łne b y ł y 
zresztą krwi . . . 

Z a d z i k zab ie ra g ł o s ? s t a r a 
się p r z e k o n a ć s ę d z i ó w , że Sto-
s o w a n e m e t o d y n a p e ł n i a ł y g o 
w s t r ę t e m . W t e d y p r z e w o d n i c z ą 
c y z a d a j e m u p y t a n i e : 

— Czy o s k a r ż o n y potępiał 
m e t o d y Gestapo ? 

Z a d z i k ( p o c h w i l i w a h a n i a ) . 
— Nie pan ie p r z e w o d n i c z ą c y , 
p o t ę p i a ł e m t y l k o m e t o d y stoso-
w a n e przez m e g o zwierzchni - ' 
ka... . : 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Obiektyw Rady Pokoju dep. Nord i Pas-de-Calais 

Ia a a A A A podpisów przeciw układom 
• U U U . U U U B0NSKIN i PARYSKIM 

DEPARTAMENTALNE Rady Pokoju 
dep Nord i Pas de Calais, odpowie-
dzialni za komitety pokoju dep. Nord 

oraz osobistości o różnych przekonaniach 
politycznych — odbyli w ub. niedzielę 
narady w Lille. Ogłoszony w wyniku łych 
narad komunikat, stwierdza : 

„ W z y w a m y w s z y s t k i e k o m i t e t y p o k o -
j u , w s z y s t k i e o r g a n i z a c j e , k t ó r e p o d t r z y -
m u j ą w a l k ę R u c h u P o k o j u o r a z t y c h 
w s z y s t k i c h , k t ó r z y p r a g n ą P o k o j u , d o 
n a t y c h m i a s t o w e g o p o d j ę c i a p o t ę ż n e j 
k a m p a n i i p r z e c i w k o z a t w i e r d z e n i u u k ł a -
d ó w z B o n n i P a r y ż a . 

W z y w a m y w s z y s t k i c h d z i a ł a c z y , w s z y -
s t k i c h z w o l e n n i k ó w p o k o j u d o p o d p i s y -
w a n i a , d o z b i e r a n i a p o d p i s ó w , d o u -

c h w a l a n i a d r o g ą g l o s o w a n i a p e t y c j i w y -
s t o s o w a n e j p rzez R u c h P o k o j u w d e p . 
N o r d i P a s de C a l a i s . 

Z d a j ą c s o b i e s p r a w ę , że s u k c e s t e j 
k a m p a n i i z a l e ż y o d s z y b k o ś c i i s p o s o b u 
j e j z o r g a n i z o w a n i a , w z y w a m y d o i n t e n -
s y w n e j a k c j i w z a k ł a d a c h p r a c y , f a b r y -
k a c h , d z i e l n i c a c h m i e s z k a l n y c h — a k c j i 
k t ó r e j n a j w a ż n i e j s z y m i w y t y c z n y m i bę -
d z i e o r g a n i z o w a n i e z e b r a ń i c o d z i e n n e 
o b l i c z a n i e u z y s k a n y c h p o d p i s ó w . 

J e s t e ś m y p e ł n i w i a r y w p r z y s z ł o ś ć dz ię 
ki r e z u l t a t o m j u ż u z y s k a n y m w p r z e p r o -
w a d z o n y c h d o t y c h c z a s k a m p a n i a c h j a k : 
n i e u ż y c i e b o m b y a t o m o w e j i r o z e j m w 
K o r e i , n i e r a t y f i k o w a n i e , m i m o pres j i 
w y w i e r a n e j p r z e z P a r l a m e n t F r a n c j i , 

u k ł a d ó w z B o n n i P a r y ż a , u w o l n i e n i e 
H e n r i M a r t i n , A l a i n L e L e a p i i n n y c h 
u w i ę z i o n y c h . 

D ą ż m y w i e c d o p r z e k r o c z e n i a i l ośc i 
p o d p i s ó w z e b r a n y c h p o d A p e l e m S z t o k -
h o l m s k i m w d e p . N o r d i P a s de C a l a i s , 
d o u z y s k a n i a m i l i o n a p o d p i s ó w w n a d -
c h o d z ą c y c h t y g o d n i a c h , w y s y ł a j m y l i cz -
n y c h d e l e g a t ó w d o d e p u t o w a n y c h a ż e b y 
n ie d o p u ś c i ć d o z a t w i e r d z e n i a u k ł a d ó w 
z B o n n i P a r y ż a , n i e d o p u ś c i ć d o u z -
b r o j e n i a N i e m i e c , n a r z u c i ć p o k o j o w e r o z 
w i ą z a n i e p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o i z ą . 
p e w n i ć w ten s p o s ó b b e z p i e c z e ń s t w o n a -
s z e m u k r a j o w i i u t r z y m a n i e P o k o j u w 
E u r o p i e " . 
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Dzieci mówią prawdę o Polsce 
Echa z różnych zakładów 

JAK ogromne zadowolenie panuje wśród dzieci Wychodź-
stwa polskiego z pobytu na koloniach letnich w Kraju, 
dowodzą najlepiej liczne listy nadsyłane do naszej re-

dakcji przez dzieci i rodziców. W listach tych dzieci nie ma-
ją słów podziwu dla tego wszystkiego co widziały w Pol-
sce Ludowej. Zachwycają się pięknie odbudowaną Warsza-
wą, wielkością budującego się Pałacu Kultury i Nauki, No 
wą Hutą, nowiutkimi osiedlami robotniczymi, szkołami, 
młodzieżowymi domami kultury, nowymi fabrykami — sło-
wem zachwycają się wszystkim. 

A ileż listy te, pisane dzie- wieśniczek w Kraju. Z tego. 
cinnym, niewprawionym jesz-
cze pismem wyrażają szczerej 
miłości do swej Ojczyzny, ileż 
wdzięczności dla władz Pol-
ski Ludowej za to, że umożli-
wiły im zobaczyć piękno ro-
dzinnego Kraju, poznać le-
piej mowę ojczystą, życie 
swych rówieśników, z którymi 
tak miło i radośnie spędziły 
wakacje. Za to wszystko, co 
widziały w swej Ojczyźnie, jak 
i za serdeczne przyjęcie oraz 
czułą opiekę, jakiej doznały 
w czasie podróży i pobytu na 
koloniach, dziękują władzom 
polskim nie tylko nasze dzie-
ci, ale i ich rodzice. 

NAJGORĘTSZE 
PRAGNIENIE 

Oto co pisze w swym liście 
ob. W. (z dep. Allier), którego 
córeczka była na kolonii let-
niej w Kraju : 

Pragnę w tym liście — pi-
sze on — złożyć władzom 
Polski Ludowej najserdecz-
niejsze podziękowanie za wzo 
rową opiekę nad moją córką 
Elżbietą w czasie jej pobytu 
na koloniach w Polsce. Była 
ona zachwycona grzeczną ob-
sługą i opieką sanitarną w po-
dróży statkiem, jak również 
szczerym przyjęciem jakiego 
doznała od wychowawczyń i 
rodaczek z Warszawy, z któ-
rymi przebywała na kolonii w 
Polsce. 

Wszystko co widziała: od-
budowaną Warszawę, grób 
Fryderyka Chopina, ośrodki 
przemysłowe, imprezy teatral-
ne, ogród zoologiczny, wy-
świetlane w kinach polskie f i l -
my i wiele innych rzeczy, za-
wsze pozostaną jej najmilszym 
wspomnieniem. 

Zachwycona jest także roz-
wojem umysłowym swych ró-

co mi córka opowiadała wyni-
ka jasno, że młodzież w na-
szym Kraju posiada wysoki po 
ziom uświadomienia społecz-
nego i patriotycznego. Miała 
ona również sposobność zoba-
czyć się z rodziną, z kuzyna-
mi, synami robotników, którzy 
kształcą się na wyższych uczel 
niach w Kraju. Córka moja 
wyniosła z Kraju jak najlepsze 
wrażenia i najgorętszym jej 
pragnieniem jest powrócić do 
Polski". 

Tak piszą w swych listach 
rodzice, których dzieci na wła 
sne oczy widziały Polskę Lu-
dową. Dziecko mówi prawdę, 
dziecko kłamać nie potrafi. 
Jakże wobec tych faktów wy-
glądają reakcyjni pismacy z 
tak zwanego „Narodowca" 
czy „Słowa Polskiego", wypi-

sujący kłamstwa o Polsce? 
Tak panowie, pocicie się 

nad wymyślaniem bzdurstw, 
zapełniacie nimi swoje szmat-
ławce, by oszukiwać naiwnych 
czytelników. Ale dla zdemas-
kowania waszego kłamstwa 
wystarczą tylko proste i nie-
winne słowa dziecka. Szczere 
i prawdziwe opowiadania o 
Polsce dzieci Wychodźstwa 
zadają kłam waszej fałszywej 
propagandzie. 

W zakładach „S.E.V." w Issy-
les-Moulineaux (Se ine ) , pracow-
nicy pięciu warsztatów podjęl i re-
windykacyjną akcję strajkową. 

Walka rewindykacyjna jest pro 
wadzona w warsztacie odlewni-
czym, w warsztacie aparatów od-
kurzających (aspirateurs) , w war-
sztacie hartowania stali, w war-
sztacie niklowania i w warsztacie 
tzw. „Poll -Electro" . 

X X X 
Od 45 dni pracownicy przed-

siębiorstwa budowlanego „Baudet-
Denon et Roussel " zatrudnieni 
przy dźwigach i monterzy obec-
nie pracujący przy robotach bu-
dowlanych we Vitry (Se ine ) pro-
wadzą akcję strajkową. 

X X X 
W fabryce tekstylnej „Berger " 

W imię solidarności 
— Sekcja Kra jowego Syndyka-

tu Nauczycieli dep. Charente-Ma-
ritime powzięła decyzję przezna-
czenia sumy 300 tys. fr . na rzecz 
stra jkujących pracowników depar 
tamentu. 

Wezwała ona wszystkich wykła-
dowców do przyłączenia się do ak 
cj i solidarnościowej, celem przyj-
ścia s tra jkującym z pomocą mate-
rialną. 

— R a d a G m i n n a w Saintes u-
chwalila milion f ranków na rzecz 
stra jkujących pracowników. 

— Delegacja strajKujących pra-
cowników zakładów „ S o t e x " w 

Lyonie wystosowała list do rad-
nych gminnych dzielnicy, w któ-

rym domaga się subwencj i na 
rzecz stra jkujących. 

— W Saint-Priest ( Isere ) zebra 
no wśród kupców 31.000 fr. i żyw-
ność na rzecz s tra jkujących pra-
cowników zakładów „ M a r é c h a l " w 
Venissieux 

* — W „Energie Atomique" w 
Fort de Chati l lon zbiórka człon-
ków związku C G T , C F T C i auto-
nomicznego na rzecz strajkują-
cych przyniosła 29.695 fr. Suma 
ta została przekazana Komiteto -
wi Pomocy s tra jku jącym w Fon -
tenay aux Roses. W „Energie Ato-
mique" w Sarclay zbiórka człon-
ków związku zawodowego C G T , 
C F T C i Autonomicznego przynio-
sła 70.437 f ranków. 

w Vire (Ca lvados ) personel wy-
walczył podwyżkę zarobków w 
granicach od 7 do 10 fr. na go-
dzinę. 

X X X 
W zakładach produktów spożyw 

czych „Caramigeas" w Brive (Cor 
reze) 50 pracowników, po prze-
dłożeniu dyrekcji zeszytu rewindy 
kacyjnego, otrzymało podwyżkę za 
robków i premii o 10 proc. 

X X X 
W przedsiębiorstwie „RaurissOn" 

w Brive (Correze ) urzędnicy 1 ro-
botnicy zatrudnieni przy trans-
portach uzyskali to, że premia w 
wysokości 3.000 fr., którą otrzyma 
li w sierpniu br. będzie im wy-
płacona w każdym miesiącu. 

X X X 
W zakładach wyrobów papier-

niczych „Cast i lheux" w Nantheuil 
de Theviers ( D o r d o g n e ) pracowni 
cy otrzymali podwyżkę plac w wy 
sokości 7 fr . na godzinę i zalicz-
kę w wysokości 3.000 fr . za roczną 
premię. 

X X X 
W przedsiębiorstwie „Cent i le " 

w Arcueil (Se ine ) pracownicy przy 
stąpili do akcji strajkowej , aby 
zmusić dyrekcję do uregulowania 
wszystkich zarobków. 

W fabryce „So tex " w Lyonie, 
robotnice i dziewczęta otrzymały 
po zastosowaniu strajku w ciągu 
niemalże dwóch tygodni, minimal -
ną podwyżkę zarobków w wyso-
kości 5 fr . na godzinę. 

X X X 
W fabryce amunic j i w Tulle 

(Correze) , gdzie wszystko już jest 
przygotowane do redukcji perso-
nelu, pracownicy przystępują do 
akcji , aby przeciwstawić się zam-
knięciu fabryki przewidzianemu 
przez rząd. 

5 .000 KOLEJARZY 
NAPISAŁO S IĘ O S T A T N I O 

DO CGT 

Od chwil i ostatniego wielkiego 
strajku, do C G T zapisało się 5.000 
dalszych kolejarzy. Należy się 
przy tym spodziewać, że liczba 
nowych zgłoszeń cz łonkowskich 
kolejarzy jest jeszcze wyższa, po-
nieważ liczne sekcje lokalne C G T 
nie nadesłały jeszcze sprawozdań 
do Centrali . 

Wszystko to świadczy, że pra-
cownicy kole jowi coraz lepiej zda 
ją sobie sprawę, że tylko C G T bro 
ni konsekwentnie ich interesów. 

Nadesłane przez Stowarzyszenie 

Obrony Granic nad Odrą i Nysa; 

Z RÓŻNYCH STRON 
WPiYWAJA CORAZ NOWE SUMY 

NA CEL DOMU DZIECKA 
W SZCZECINIE-ZDROJACH 

1.000 delegatów uchwali I o jednomyślnie 
tydzień rewindykacyjny pocztowcow 

Dzieci polskiego Wychodźstwa_ które były na wakacjach w Polsce, miały możność zwiedze-
nia różnych ośrodków Kraju,'Oto grupa polskich chłopców z Francji podczas zwiedzania 

Starego Rynku w Warszawie... 

W Paryżu odbyła się kra jowa 
konferenc ja pracowników poczto-
wych, w której udział wzięło 1.000 
delegatów z 70 departamentów 
Francj i . Delegaci ci reprezentowa-
li wszystkie poszczególne syndyka-
ty. 

W toku tej konferenc j i , która 
toczyła się pod znakiem jednośc i 
akcji , omówione zostały wszyst-
kie rewindykacje pocz towców a w 
szczególności sprawa plac, które 
— jak wiadomo — są za niskie. 
Liczni delegaci, przemawia jąc w 
imieniu wszystkich pracowników, 
wypowiadali się przeciw dekre-

24-GODZIIMIMY STRAJK 
GÓRNIKÓW KOPALNI 
ZŁOTA W SALSIGNE 
Górnicy kopalni złota w Salsi-

gne ( A u d e ) , na wezwanie sekcji 
syndykalnych C G T , C F T C i FO, 
podjęl i w ub. piątek 24-godzinny 
strajk w 100 procentach. Rewin-
dykują oni premię w wysokości 
4.000 fr. na miesiąc, w oczekiwa-
niu podwyżki ich zarobków. 

Dawnie j górnicy tej kopalni 
złota zarabiali naj lepie j , dzisiaj 
zarabiają o 30 proc. mnie j niż 
górnicy zagłębia Aquitaine. 

Organizac je syndykalne C G T , 
C F T C i FO wspólnie przedłożyły 
dyrekcj i kopalni zeszyt rewindy-
kacyjny. Dyrekc ja m a dać odpo -
wiedź w najbl iższych dniach. Jak 
oświadczają górnicy, w wypadku 
gdyby ta odpowiedź nie była dla 
n i ch pomyślna, zastosują oni dal-
szą akcję pod różnymi f o rmami . 

tom obecnego rządu, pogarszają-
cym jeszcze bardziej sytuację pra 
cowników państwowych . 

Na konferenc j i te j wszyscy de-
legaci postanowili j ednomyś ln ie 
zorganizować tydzień rewindyka-
cy jny , który rozpocznie się z 
dniem 1 października br. W ra-
mach tego tygodnia pracownicy 
pocztowi mani fes tować będą pod 
różnymi f o rmami , na rzecz swo-
ich postulatów. 

P O M O C N I C Y H I T L E R A 
W NOWEJ SZACIE 

W d n i u 30 s t y c z n i a 1933 r. 
H i t l e r o b j ą ł w N i e m c z e c h 
w ł a d z ę . J u ż n a z a j u t r z 

p r z y s t ą p i ł o n d o r e a l i z a c j i p o w 
t a r z a n e j p o p r z e d n i o p o d a d r e 
s e m p r z e c i w n i k ó w p o l i t y c z -
n y c h z a p o w i e d z i „ K o e p f e w e r -
d e n r o l l e n " ( b ę d ą p a d a ł y g ł o -
wy ) . . . N i e m c y s ta ły się w i d o w -
n ią b a r b a r z y ń s k i c h s c e n : 
m o r d o w a n o i t o r t u r o w a n o d z i a 
l a c z y p o s t ę p o w y c h , u r z ą d z a n o 
k r w a w e p o g r o m y r a s i s t o w s k i e , 
p ł o n ą ł „ R e i c h s t a g " , p u b l i c z n i e 
p a l o n o dz ie ła n a u k o w e n a s t o -
sie, w b e z p r z y k ł a d n y s p o s ó b 
s z y d z o n o z k u l t u r y , p r a w a , i 
m o r a l n o ś c i . R ó w n o c z e ś n i e p i j a 
n i n i e n a w i ś c i ą b o j ó w k a r z e S S 
i S A ś p i e w a l i n a u l i c a c h m i a s t 
„ S o g l e i c h w o l l e n w i r P o l e n 
s c h l a g e n " , w i e d z ą c , że w k r ó t -
c e n a s t ą p i r e a l i z a c j a ś w i a t o -
b u r c z y c h p l a n ó w , z a p o w i e d z i a 
n y c h w e w a n g e l i i h i t l e r o w s k i e j 
„ M e i n K a m p f " . 

N i e s p e ł n a p ó l r o k u p ó ź n i e j 
— w d n i u 20 l i p c a 1933 r. z o s -
t a ! z a w a r t y k o n k o r d a t m i ę d z y 
W a t y k a n e m a r z ą d e m h i t l e -
r o w s k i m . W t e n s p o s ó b S t o l i c a 
A p o s t o l s k a u z n a ł a r z ą d H i t l e -
r a i z a a k c e p t o w a ł a j e g o z b r o d 
n ie . M i a ł o t o d u ż e z n a c z e n i e 
p o l i t y c z n e d l a r e ż i m u h i t l e r o w 
s k i e g o . 

R O B O T A P A P I E S K I E G O 

N U N C J U S Z A 

S t a n o w i s k o W a t y k a n u n i e 
b y ł o n i e s p o d z i a n k ą . J e s z c z e 
p r z e d 1933 r o k i e m t o r o w a ł y 
H i t l e r o w i d r o g ę d o w ł a d z y 
w p ł y w o w e c z y n n i k i , w y s o k i e j 
h i e r a r c h i i k o ś c i e l n e j . O p a t z a -
k o n u b e n e d y k t y n ó w ks. 
S c h a c h l e i t e r , k t ó r y j u ż w 1926 
r o k u p r z y s t ą p i ł — d o N S D A P 
i n a l e ż a ł d o n a j g o r l i w s z y c h 
w y z n a w c ó w i d e i h i t l e r o w s k i e j 
u c z y ł w i e r z ą c y c h , że „ A d o l f 
H i l t e r j e s t w s p a n i a ł y m d a r e m 
W s z e c h m o g ą c e g o d l a n a r o d u 
n i e m i e c k i e g o " . I n n y z n a n y a -
r y s t o k r a t a i w y b i t n y d z i a ł a c z 
p a r t i i k a t o l i c k i e j „ C e n t r u m " 
F r a n z v o n P a p e n , j e s z c z e n a 
s t a n o w i s k u k a n c l e r z a „ r e p u -
b l i k i w e i m a r s k i e j " w 1932 r o -
k u — o d g r y w a ł r o l ę h i t l e r o w -
s k i e g o „ k o n i a t r o j a ń s k i e g o " . 

W y r a ź n e g o p o p a r c i a u d z i e -
la ł też p l a n o m h i t l e r o w s k i m 

ó w c z e s n y n u n c j u s z p a p i e s k i w 
N i e m c z e c h P a c e l l i ( d z i s i e j s z y 
p a p i e ż P i u s X I I ) . P e ł n i ł o n 
f u n k c j ę n u n c j u s z a bez p r z e r w y 
o d 1917 r. d o 1929 r., p o c z y m 
k i e r o w a ł c a ł o k s z t a ł t e m w a t y -
k a ń s k i e j p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j 
n a s t a n o w i s k u s e k r e t a r z a s ta -
n u p r z y S t o l i c y A p o s t o l s k i e j w 
R z y m i e , d z i a ł a j ą c k o n s e k w e n t 
n i e w d u c h u p o r o z u m i e n i a z 
f a s z y z m e m w ł o s k i m 1 n i e m i e c -
k i m , J e g o i n i c j a t y w i e i s t a r a -
n i o m z a w d z i ę c z a ł H i t l e r , że 
j u ż 9 k w i e t n i a 1933 r. ( a w i ę c 
z a l e d w i e w d w a m i e s i ą c e p o 
o b j ę c i u w ł a d z y ) w n a j w i ę k -
sze j t a j e m n i c y r o z p o c z ę ł y s ię 
w W a t y k a n i e r o z m o w y w s p r a 
w ie k o n k o r d a t u z h i t l e r o w c a -
m i . 

P r z e ś l a d o w a n i a k a t o l i c k i c h 
d z i a ł a c z y p o s t ę p o w y c h , k t ó -
r y c h h i t l e r o w c y z a m y k a l i w 
w i ę z i e n i a c h i o b o z a c h k o n c e n -
t r a c y j n y c h w r a z z k o m u n i s t a -
m i , s o c j a l i s t a m i i ż y d a m i b y -
ły d l a k a r d y n a ł a -— s e k r e t a -
rza s t a n u n i c n i e z n a c z ą c y m i 
„ d r o b i a z g a m i " , o k t ó r e n i e m o 
g ł o s ię r o z b i ć „ w i e l k i e d z i e ł o " 
z a i n i c j o w a n e przez P a c e l l i ' e g o 
T o t e ż z j a z d b i s k u p ó w n i e m i e c -
k i c h w m a r c u }933 r. w z y w a ł 
d o „ s z a c u n k u , p o s ł u s z e ń s t w a i 
w i e r n o ś c i w o b e c p r a w o w i t e j 
w ł a d z y " i p o u c z a ł , że n i e m a 
d l a k a t o l i k ó w p r z e s z k ó d m o -
r a l n y c h d o w s t ę p o w a n i a w sze 
reg i p a r t i i h i t l e r o w s k i e j . 

U K Ł A D W A T Y K A Ń S K O -

H I T L E R O W S K I 

P o t e j s a m e j l in i i s z la k o n -
f e r e n c j a b i s k u p ó w n i e m i e c k i c h 
o b r a d u j ą c a w d n i u 3. 6. 1933 
r. w F u l d z i e p o d p r z e w o d n i c -
t w e m k a r d y n a ł a F a u l h a b e r a , 
k t ó r a m o b i l i z o w a ł a k a t o l i k ó w 
n i e m i e c k i c h d o w s p ó ł p r a c y z 
h i t l e r y z m e m g ł o s z ą c w l i śc ie 
p a s t e r s k i m : 

„ c e l e j a k i e s o b i e s t a w i a n a -
r o d o w o - s o c j a l i s t y c z n a w ł a d z a 
r z ą d o w a — w y z w o l e n i a n a s z e -
g o n a r o d u — z a s ł u g u j ą n a r a -
d o s n e u z n a n i e k a t o l i k ó w . P o 
l a t a c h s r o m o t n y c h o g r a n i -
c z e ń n a s z y c h p r a w n a r o d o -
w y c h p o t r z e b a , a b y n a s z n a -
r ó d o d z y s k a ł w o l n o ś ć i z a s z c z y 
t n e m i e j s c e i — j e ś l i n o w y u -
s t r ó j d o ł o ż y w y s i ł k u ze s w e j 
s t r o n y — n i e t y l k o d o z e r w a -

n i a ł a ń c u c h ó w , k t ó r y m i n a s 
s k r ę p o w a n o , a l e n a d t o d o r oz -
w i n i ę c i a sil n a t u r a l n y c h n a -
s z e g o n a r o d u , t o n i e m a w t y m 
n i c n i e z g o d n e g o z z a s a -
d a m i m y ś l i k a t o l i c k i e j " . 

W t a k i e j a t m o s f e r z e p r z y -
j a ź n i w a t y k a ń s k o - h i t l e r o w -
s k i e j z a w a r t o 20. V I I . 1933 r. 
k o n k o r d a t . P r z y o k a z j i v o n 
P a p p e n — j a k o z a s t ę p c a H i t -
l e ra w r z ą d z i e — m i a n o w a n y 
z o s t a ł p rzez p a p i e ż a s z a m b e -
l a n e m p a p i e s k i m . U k ł a d t e n o -
d e g r a l b a r d z o d o n i o s ł ą r o l ę w 
z w i ą z a n i u k o ś c i o ł a k a t o l i c k i e -
g o w I I I R z e s z y „ o f e n s y w ą 
p s y c h o l o g i c z n ą " , p o t r z e b n ą d l a 
p r z y g o t o w a n i a d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . 

Z a w a r c i e k o n k o r d a t u c a ł k o -
w i c i e r o z w i ą z a ł o r ę ce e p i s k o -
p a t o w i n i e m i e c k i e m u , k t ó r y 
j u ż o d d a w n a l g n ą ł d o ś c i s ł e j 
w s p ó ł p r a c y z „ F u e h r e r e m " , za 
w s z e z e m f a z ą p o w o ł u j ą c e m u 
się n a „ o p a t r z n o ś ć " w e w s z y -
s t k i c h s w y c h z b r o d n i a c h . T o -
też z a r a z p o o g ł o s z e n i u k o n -
k o r d a t u b i s k u p W a r m i i M a k -
s y m i l i a n K e l l e r w l i p c u 1933 
r o k u w o l a ł w „ r e l i g i j n y m u n i e -
s i e n i u " : „ T e r a z w y c i o s u j e s ie 
n o w ą R z e s z ę , k s z t a ł t u j e s ię g o 
s p o d a r s t w o n a r o d o w e . N o w e 
N i e m c y m a j ą b y ć w z n i e s i o n e 
n a p o d s t a w a c h s t a n o w o - z a -
w o d o w y c h , a m y — c z y ż m a m y 
z w l e k a ć i o c i ą g a ć s ię? B ą d ź m y 
a k t y w n i . O j c i e c ś w i ę t y ż ą d a 
o d n a s r o z s z e r z e n i a i u r z e c z y -
w i s t n i e n i a z a s a d k a t o l i c k i c h . 
O j c z y z n a c z e k a n a n a s ' . N a 
m a r g i n e s i e w a r t o d o d a ć , że w 
d o w ó d p a m i ę c i p a p i e ż z a m i a -
n o w a ł b i s k u p a K e l l e r a p o d r u 
g i e j w o j n i e ś w i a t o w e j „ o p i e -
k u n e m " p r z e s i e d l o n y c h z P o l -
ski k a t o l i k ó w - N i e m c ó w . O c z y -
w i ś c i e , iż t e n f a s z y s t o w s k i b i -
s k u p - o p i e k u n n i e o m i e s z k a ł p u 
b l i c z n i e n a w o ł y w a ć d o s z o w i n l 
s t y c z n y c h w y s t ą p i e ń o d w e t o -
w y c h . 

„ N A S Ł U Ż B Ę B O Ż Ą " 

W s i e r p n i u 1933 r o k u b i s k u -
p i n i e m i e c c y w y d a l i z a r z ą d z e -
n ie , z e z w a l a j ą c e n a d o p u s z c z ę 
n i e d o ś w i ą t y ń k a t o l i c k i c h 
s z t a n d a r ó w ze s w a s t y k ą i i n -
n y c h e m b l e m a t ó w h i t l e r o w -
s k i c h — z t a k i m c y n i c z n y m u -

z a s a d n i e n i e m : „ D a j e m y w s k a -
z ó w k ę d u c h o w i e ń s t w u , a b y n a 
p r z y s z ł o ś ć n i e r o b i o n o ż a d n y c h 
t r u d n o ś c i t y m , k t ó r z y p r z y n o -
szą t a k i e o d z n a k i na. . . s ł u ż b ę 
b o ż ą a l b o n a p r o c e s j e k o ś c i e l -
n e " . 

G d y H i t l e r w s i e r p n i u 1935 
r o k u p o n o w n i e z a p o w i e d z i a ł 
z n i s z c z e n i e Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o , u r a d o w a n i tą p e r s p e k t y 
w ą b i s k u p i n i e m i e c c y w y r a z i l i 
n a t y c h m i a s t w l i ś c ie p a s t e r -
s k i m ż y c z e n i e „ a b y m u z p o -
m o c ą b o ż ą p o s z c z ę ś c i ł o s ię w 
t y m o g r o m n y m d z i e l e p o d j ę -
t y m z n i e z ł o m n ą ż a r l i w o ś c i ą " . . . 
N i e m i e c c y d y g n i t a r z e k o ś c i e l n i 
w y s t ę p o w a l i o c z y w i ś c i e z p e ł n ą 
a p r o b a t ą W a t y k a n u . P r z e c i e ż 
k a r d y n a ł - s e k r e t a r z s t a n u P a -
ce l l i ( o b e c n y p a p i e ż P i u s X I I ) 
p i sa ł w d n i u 30. 4. 1937 r. z 
c a ł ą s z c z e r o ś c i ą d o a m b a s a d o -
ra I I I R z e s z y p r z y W a t y k a n i e 
— v o n B e r g e r a — że W a t y k a n 
a k c e p t u j e „ z a s t o s o w a n i e n a d -
z w y c z a j n y c h ś r o d k ó w d l a z d l a 
w i e n i a b o l s z e w i z m u " . 

W a t y k a n b o w i e m p o s i a d a j ą -
c y w i e l k i e p o s i a d ł o ś c i z i e m -
skie , u d z i a ł y w b a n k a c h i w 
p o t ę ż n y c h k o n c e r n a c h p r z e m y 
s ł o w y c h , l ę k a ł s ię z a w s z e p o -
s t ę p u j a k o c z y n n i k a p o d w a ż a -
j ą c e g o w ł a d z ę ś w i a t o w e g o k a -
p i t a ł u f i n a n s o w e g o , w k t ó r y m 
u d z i a ł j e g o j e s t b a r d z o p o w a ż -
ny -

„ O ś W a t y k a n - B e r l i n " p r z e -
t r w a ł a d r u g ą w o j n ę ś w i a t o w ą . 
P a p i e ż a n i s ł o w e m n i e p o t ę p i ł 
s t r a s z l i w y c h z b r o d n i h i t l e r o w -
s k i c h d o k o n y w a n y c h n a n a -
r o d z i e p o l s k i m i i n n y c h n a r o -
d a c h . M a s o w e m o r d y d o k o n y -
w a n e w o b o z a c h k o n c e n t r a c y j -
n y c h , r u i n y m i a s t , w s i i o s i e -
d l i , s y s t e m a t y c z n e w y n i s z c z a -
n i e b i o l o g i c z n e n a r o d ó w , n i e 
w y w o ł a ł y ze s t r o n y p a p i e i a 
n a j m n i e j s z e g o p r o t e s t u . W t e d y 
t o w ł a ś n i e h i t l e r o w s k i m i n i s -
ter p r o p a g a n d y J ó z e f G o e b -
b e l s — m ó g ł z a p i s a ć w s w o i m 
p a m i ę t n i k u z n a m i e n n ą u w a -
g ę : „ P a p i e ż j e s t n a m o w i e l e 
b l i ż szy n i ż s ię p o w s z e c h n i e 
p r z y p u s z c z a " . 

P O L I T Y K A W A T Y K A N U 
J E S T Z A W S Z E T A S A M A 

T u ż p o z a k o ń c z e n i u w o j n y 
z o s t a ł o n a w i ą z a n e p r z y m i e r z e 
W a t y k a n u z B o n n . P a p i e ż u -

d z i e l a s w o j e g o o f i c j a l n e g o p o -
p a r c i a w r o g i e m u P o l s c e c h a -
d e c k i e m u s t r o n n i c t w u A d e -
n a u e r a . Z j e g o b ł o g o s ł a w i e ń -
s t w e m k a r d y n a ł F r i n g s i w y ż -
szy k l e r z a c h o d n i o - n i e m i e c -
ki n a w o ł y w a ł d o g ł o s o w a n i a 
n a A d e n a u e r a w w y b o r a c h 6 
w r z e ś n i a . W a k c j i w y b o r c z e j 
c z y n n ą r o l ę o d g r y w a l i k s i ę ż a 
k a t o l i c c y , K l e r o b r a ł s w o i s t ą 
m e t o d ę a g i t a c j i , p o l e g a j ą c ą n a 
p r z e k s z t a ł c a n i u s p e c j a l n i e o r -
g a n i z o w a n y c h p r z e z s i eb i e p ie l 
g r z y m e k w i e r n y c h w w i e c e w y 
b o r c z e . W c z a s i e j e d n e j ze 
s w y c h o s t a t n i c h p o d r ó ż y p r z e d 
w y b o r c z y c h A d e n a u e r w y g ł o s i ł 
p r z e m ó w i e n i e d o o k o ł o 200 ty -
s i ę c y s ł u c h a c z y , w ś r ó d k t ó r y c h 
z n a j d o w a ł o s ię 50 tys . p i e l -
g r z y m ó w k a t o l i c k i c h , u d a j ą -
c y c h s ię d o m i e j s c o w o ś c i p o -
ł o ż o n y c h w z a s i ę g u p o d r ó ż y 
k a n c l e r z a . 

W a t y k a n p r o w a d z i w d a l -
s z y m c i ą g u p o l i t y k ę z m i e r z a -
j ą c ą d o t y c h s a m y c h z g u b -
n y c h c e l ó w , k t ó r e p r z y ś w i e -
c a ł y m u 20 l a t t e m u p r z y z a -
w i e r a n i u k o n k o r d a t u z H i t l e -
r e m . O t o 27 s i e r p n i a b r . o g ł o -
s z o n o w R z y m i e i M a d r y c i e 
iż m i ę d z y W a t y k a n e m a r z ą -
d e m F r a n c o p o d p i s a n y z o s t a ł 
k o n k o r d a t . F r a n c o ;— j e d y n y , 
p o z o s t a ł y p r z y ż y c i u u c z e s t n i k 
f a s z y s t o w s k i e g o t r i u m w i r a t u 
M u s s o l i n i - H i t l e r - F r a n c o , k t ó -
r y p i s a ł w r o k u 1941 d o H i t l e -
r a : „ U w a ż a m , że p r z e z n a c z e -
n i e z w i ą z a ł o C i e b i e ze m n ą 1 
z D u c e m n i e r o z e r w a l n y m i w i ę -
z a m i " . F r a n c o , k t ó r e g o r ę c e 
z b r o c z o n e są k r w i ą m i l i o n a b o 
j o w n i k ó w o p o s t ę p i d e m o k r a -
c j ę — m i a n o w a n y z o s t a ł p r z e z 
p a p i e ż a j e d n o c z e ś n i e z z a -
w a r c i e m k o n k o r d a t u p r o k a n o -
n e m b a z y l i k i ś w . M a r i i w R z y 
m i e . N a s t ę p n e g o d n i a p o o g ł o -
s z e n i u w R z y m i e i M a d r y c i e 
o z a w a r c i u k o n k o r d a t u F r a n -
c o — W a t y k a n p o d a n o d o w i a 
d o m o ś c i w W a s z y n g t o n i e , iż 
m i ę d z y U S A a r z ą d e m F r a n c o 
z a w a r t y z o s t a n i e p a k t w o j s k o 
w y . 

W a t y k a n w s z ę d z i e , g d z i e m o 
że, u d z i e l a s w e g o p o p a r c i a si-
l o m w r o g i m p o s t ę p o w i , w r o -
g i m d ą ż e n i o m n a r o d ó w w r o -
g i m p o k o j o w i . J e g o p o l i t y k a 
j e s t z a w s z e t a s a m a . 

P a w e ł L I S O W S K I 

- 1-go P A Ź D Z I E R N I K A b. r. 

DZIEŃ JEDNOŚCI AKCJI 
P R A C O W N I K Ó W 
T E K S T Y L N Y C H 

R a d a Federalna Pracowników 
Tekstylnych C G T uchwal i ła na os 
tatnio o d b y t y m posiedzeniu, że 
dzień 1 października br. będzie 
dniem rewindykacy jnym pod zna 
kłem jednośc i akcj i wszystkich 
pracowników tekstylnych. Demas-
ku jąc antyrobotniczą działalność 
przywódców F O i C F T C , R a d a Fe 
deralna Pracowników Teksty lnych 
C G T wzywa w wydane j rezolucji , 
aby robotnicy tekstylni przystępo 
wali masowo do C G T . 

Zaznaczmy, że w dniu 1 paź-
dziernika br., który wybrany zos-
tał j ako dzień rewindykacy jny 
pracowników tekstylnych, rozpo-
czną się obrady Mieszanych K o -
misj i U m ó w Zb iorowych pracow-
ników tekstylnych. 

Polacy i Francuzi po l -
skiego pochodzenia śledzą 
z ciekawością rozwój zbiór 
ki na cel Domu Dziecka w 
Szczec in ie -Zdro jach . 

Każdy1 przecież pragnie, 
ażeby Stowarzyszenie Obro 
ny Granic nad Odrą i Nysą 
mogło posłać drugi prezent 
dla tego Domu Dziecka, 
który powsta je z inic jaty-
wy Polaków w e Francji i 
Francuzów polskiego p o -
chodzenia. 

Poda jemy dzisiaj kilka 
przykładów z przeprowa-
dzonej zbiórki. 

NILWANGE (Mose l l e ) . 
— Jeden z naszych przyja-
c iół sprzedał pierwsze 10 
kart sol idarnościowych. 

RIBECOURT (Oise ) . — 
Z wieczorku f i l m o w e g o zło 

Filmy polskie 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą or-
ganizuje wieczory filmów pol-
skich w następujących miej-
scowościach: 

^ DECHY (Nord) 
.,Cinéma Moderne" — 

w czwartek 1 października b. 
r. o godz. 20-tej . W progra-
mie : „ZAKAZANE PIOSEN-
K I " , Stolica zwie się War-
szawa. 

OTTANGE (Moselle) 
Cinéma „Cen t ra l " — w 

piątek 2 października b. r. 
o godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , Pastwisko. Pa-
weł i Gaweł, Aktualności z 
Polski. 
SARTROUVILLE (S. et O.) 

W sali „Ca fe de Paris" — 
w sobotę 3 października br. 
o godz. 20,30. W programie: 
„ Z A Ł O G A " , ' N i e c h żyje sport 
Aktualności z Polski. 

żono 4 .000 fr.na Dom Dzie 
cka. Sprzedaż kart so l idar -
nośc iowych rozpoczęła się. 

MONTCEAU-les -MINES 
(Saône et Lo i re ) . — Jeden 
z licznych przyjaciół S t o -
warzyszenia przysłał swó j 
osobisty dar — sumę 5 0 0 
franków. 

HAGONDANGE ( M o s e l -
l e ) . — Przyjaciele tamtej 
si przysłali pierwsze 1 .300 
fr. i zawiadomili , że sprze -
daż kart jest w toku. 

W 10 różnych m i e j s c o -
wościach przygotowano 
wieczorki f i lmowe , z k t ó -
rych cały dochód przezna-
czony jest na Dom Dz iec -
ka. 

Obecnie akcja ta p o w i n -
na się szybko rozszerzyć. 

Jest to jedna z l icznych 
f o rm naszej odpowiedzi na 
rewizjonistyczne manifesta 
c je w Niemczech Zachód , 
nich. 

Otwarcie Domu Dziecka 
w Szczecinie - Zdro jach , 
gdzie sto dzieci po o f i a -
raćh barbarzyństw h i t le -
rowskich znajdzie ciepłe i 
miłe otoczenie , stanowić 
będzie akt potwierdzający , 
że Polacy i Francuzi p o l -
skiego pochodzenia nia 
chcą n o w e g o W e h r m a c h -
tu, nie pozwolą naruszyć 
piastowskich granic i że 
pragną, aby pokó j był u -
trzymany. 
Organizujcie w s z ę d z i e 
zbiórki na Dóm Dzièoka w 
Szczec in ie -Zdro jach . « * 

Niech każdy przyśle 
swó j dar osobisty. 

P. S. — Pô wszelkie informa-
cje pisać do : ASSOCIATION 
ODER — NEISSE — 9, Cite da 
Retiro — PARIS (8). Pieniądze 
przèsylaé na kdnto pocztowe 
C.C.P. 4481-10 PARIS. 

Ci, k tórych pracownicy darzą p e ł n y m zaufaniem.. . 

Grupa delegatów CGT, którzy ostatnio wzięli udział w obradach. Wysokiej Komisji Umów 
Zbiorowych, broniąc zdecydowanie interesów mas pracujących. ( F o t . U F P ) 

Z kroniki wypadków 
Ś M I E R T E L N Y W Y P A D E K 

W K O P A L N I 
W ub . ś r o d ę w i e c z o r e m w 

s z y b i e w ę g l o w y m St . M a r c w 
E s c a u d a i n ( N o r d ) p o n i ó s ł 
ś m i e r ć r o b o t n i k H u b e r t T i s -
s o n , la t 52, z B o u c h a i n (4 , r u e 
d u M a s t a i n g ) . P o d c z a s g d y w y 
ł a d o w y w a l o n w ó z e k p r z y c z e -
p i o n y d o d ź w i g u , z o s t a ł o n u -
n i e s i o n y w r a z z t y m w ó z k i e m 
i s p a d ł z w y s o k o ś c i 10 m . 

Z m a r ł o n n a m i e j s c u n a s k u -
t e k o d n i e s i o n y c h o b r a ż e ń . 

K O L E J A R Z P O S T R A D A Ł N O G I 
W u b . c z w a r t e k n a t e r e n i e 

r e m i z y d w o r c a V a l e n c i e n n e s 
43- le tn i k o l e j a r z R o b e r t F o n -
t a i n e z R a i s m e s d o s t a ł s ię p o d 
k o ł a w a g o n u . 

Z o b c i ę t y m i n o g a m i o d w i e -
z i o n o g o d o s z p i t a l a . 

D Z I E C K O U T O P I Ł O SIĘ 
W 10 L I T R A C H W O D Y 

P o d c z a s g d y m i e s z k a n k a P o n 
t a u l t - C o m b a u l t ( S . e t M . ) p a n i 
R a m a n g e r ś l e d z i ł a a u d y c j ę : i a 
e k r a n i e a p a r a t u t e l e w i z y j n e g o , 
j e j 2 1 - m i e s i ę c z n a c ó r e c z k a 
F r a n c i n e w p a d ł a d o w a n i e n k i , 

w k t ó r e j z n a j d o w a ł o s ię 10 l i -
t r ó w w o d y . 

Z a n i m m a t k a s p o s t r z e g ł a w y 
p a d e k , d z i e c k o j u ż n i e ż y ł o . 

S P A D Ł Z R U S Z T O W A N I A 
S z e f e k i p y m o n t e r s k i e j G e o r -

g e s A l l o u x , l a t 32, z V i l l e n n e s -
s u r - S e i n e , s p a d ! p o d c z a s p r a c y 
z r u s z t o w a n i a w V e r s a i l l e s . 

N a s k u t e k o d n i e s i o n y c h o b r a 
ż e ń , z m a r ł o n w d r o d z e d o szp i -
t a l a . 

Z A W A L I Ł A SIĘ ULICA 
P O D C I Ę Ż A R E M S A M O C H O D L 

W P a n t i n ( S e i n e ) , p o d c z a s 
p r z e j a z d u j e d n e g o z c i ę ż a r o -
w y c h s a m o c h o d ó w , z a w a l i ł a s ię 
w p e w n y m m i e j s c u u l i c a C a n -
d a l e . N a s k u t e k u s z k o d z e n i a 
p r z e w o d ó w g a z o w y c h w y b u c h ł 
p o ż a r . N a s z c z ę ś c i e s t r a ż a c y 
s z y b k o o p a n o w a l i s y t u a c j ę i o -
b e s z l o s ię b e z g r o ź n y c h n a -
s t ę p s t w . 

S Z E Ś C I O L E T N I C H Ł O P I E C 
P O Ł K N Ą Ł 50 F R A N K Ó W 

W m a l e j m i e j s c o w o ś c i A r s 
( A i n ) , 6 - l e t n i c h ł o p c z y k A l b e r t 
P r o s t , b a w i ą c s ię 5 0 - f r a n k o w ą 

m o n e t ą , p o ł k n ą ł j ą p r z y p a d k o -
w o . 

O d w i e z i o n o g o d o s z p i t a l a . 

D W Ó C H W Y R O S T K O W 
N A P A D Ł O NA S Z O F E R A 

W M a i s o n s - A l f o r t p o d P a -
r y ż u , d w ó c h w y r o s t k ó w n a p a -
d ł o n a s z o f e r a J e a n C a r r i e r , 
u s i ł u j ą c z a b r a ć m u p o r t f e l . N a 
p a d n i ę t y z d o ł a ł s ię o b r o n i ć a 
n a w e t u j ą ć o b u n a p a s t n i k ó w . 

Są t o : 18- letni C l a u d e C h o n -
n a t z Q u i n c y - s o u s - S e n a r t i 
L o u i s T . , l a t 17, z P e r i g n y - s u r -
Y e r r e s . 

C I Ę Ż A R Ó W K A N A J E C H A Ł A 
NA D W A A U T A 

W E c u r i e ( P . d e C . ) , c i ę ż a -
r ó w k a k i e r o w a n a p r z e z J a n a 
K i d z i ń s k i e g o n a j e c h a ł a n a d w a 
a u t a o s o b o w e . 

J a n K i d z i ń s k i i t o w a r z y s z ą -
c y m u G e r a r d C a p r o n są c i ę ż -
k o r a n n i . G r o ź n e o b r a ż e n i a o d -
n i o s ł y r ó w n i e ż t r z y o s o b y j e d -
n e g o z a u t o s o b o w y c h : L u c i e n 
L a n d r u z G i v e n c h y ( P . d e C . ) , 
M a u r i c e F o u r n i e r b E u c y - e n -
B r i e i ż o n a t e g o o s t a t n i e g o . 
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MLODZIEZ I DZIECI 
S K O L I M O W S K A S Z K O Ł A 

W i e c z o r e m po rzece dźwięki płyną daleko. Słyszę pierwsze takty Etiudy Re -
lucy jne j Chopina. W ś r ó d spacerujących nad rzeką powstaje spór. •— Posłuchaj 

m ó w i on — Offenbach. Barkarola. — O n a protestuje : — Ależ to Czajków'-
. „P ieśń bez s ł ó w " . 

Nie m o g ę wystąpić w roli roz jemcy . Nie mogę , gdyż i mnie również zaczy-
ią ogarniać wątpl iwości . Słucham uważnie. 

Etiuda? Ależ na pewno. Barkarola? Oczywiście, jak można mieć co do tego 
łpl iwości . Pieśń bez s łów? Ach tak, to bez wątpienia Czajkowski. W i ę c , co Wre-
ie? Etiuda? Barkarola? Cóż za dziwna kompozyc ja . A im bliżej, tym mniej dla 
Ta przyjemna. 
Nieznany pianista urywa. Nie, to u iywa się tylko jedna melodia. W przedziwnej 
npozyc j i zabrakło Chopina. 

Fortepian głuszy trąbka. Za chwilę włącza się jasny sopran. Cała ta muzyka 
d charakter — co tu ukrywać — wyso ce nieprzyjemny. 

NIE GARBMY SIE 
PRZY PISANIU! 

zniowie Skolimowskiej 
szkoły 

)twarty rząd okien wychodzi 
ost na rzekę, która wieczorem 
iko niesie ' melodie. Tu, w 
i kilku, bielejących świeżym 
d e m budynkach w podwar-
vskim Skolimowie uczy się i 
szka młodzież — przyszli ins-
:torzy świetlic związkowych, 
limowska szkoła artystyczna 
tralnej Rady Związków Zawo 
ych jest jedyną tego typu 
iłą w kraju. W przyszłym ro-
wyjdą z niej pierwsi absol-

;Ci. A więc ci, którzy tymcza-
o zamieszkują to miniaturowe 
dle są ludźmi wstępującymi 
zupełnie nowe pozycje. Warto 
się przyjrzeć aby zobaczyć kim 
a co najważniejsze, kim mają 

w przyszłości, 
rafilam właśnie na zbiorowy 
cert. Koncert, zresztą, o dość 
m y m charakterze, bo prowa-
ay nader indywidualnie. Ma-
Niedźwiedzka gra Etiudę Re-

ucyjną. (A więc jednak jest 
ipin). Obok, w nie mniej aku-
:znej sali, ćwiczy Ryszard Grys, 

ulubiona „Pieśń bez słów". 
>t i Czajkowski). Rozglądamy 
za Offenbachem. Ale Krysty-
Węgrówna zostawiła na krze-
obok fortepianu tylko otwarte 
y. 
rzyszli instruktorzy świetlic 
ązkowych tworzą dziś zgrany 
aczej zaśpiewany chór i zhar 
nizowany balet. Zespól nie jest 
:cze znany szerokiej publicz-
ci, choć, sądząc po występach 
anizowanych dość często przez 
Dłę, mógłby już niejedno poka-

- Zaledwie kilka miesięcy nau-
— mówią młodzi artyści — to 
;cze za mało, aby móc wystę-
.•ać jako reprezentacyjny zes-

Centralnej Rady Związków 
vodowych. Ale za rok — zoba-
cle... 
- Zaledwie kilka miesięcy nau 
— mówią młodzi artyści —• to 
icze za mało, aby móc wys-
ować jako reprezentacyjny ze-
ł Centralnej Rady Związków 
vodowych. Ale za rok zobaczy 

ino, zobaczymy. Na razie wi-
my pełną zapału do przyszłej 

pracy młodzież. Nieodparcie na-
suwa się pytanie: Czy niektórzy 
uczniowie szkoły artystycznej CR 
Z Z nie są zbyt młodzi, aby za rok 
móc już pójść do wcale nie łat-
wej pracy? 

Ryszard Grys da sobie radę na 
pewno. Ten młody, dwudziestolet-
ni chłopak wie, że nie przyjdzie 
na gotowe, że będzie musiał sam 
stworzyć podstawy i plan całej 
przyszłej pracy. 

— Praca pójdzie dobrze, gdy 
tylko zdobędę ludzi. 

Zdobyć ludzi — wcale nie łat-
wo. Jak ich zdobyć? 

Dla Ryszarda jest to proste. 
Zdobędzie ich ciekawie ułożonym 
programem zajęć świetlicowych, 
muzyką, śpiewem, tańcem... Bo Ry 
szard ma zamiłowania artystycz-
ne. 

— Nie tylko zamiłowania — pro 
stują nauczyciele — kiedy z za-
miłowaniem idą w parze zdolno-
ści i pracowitość... 

Osiemdziesiąt procent uczniów 
pochodzi ze świetlicowych zespo-
łów artystycznych. Wśród nich 
znalazło się wielu o prawdzi-
wych dużych zdolnościach muzy-
cznych lub też śpiewaczych. 

Historia Anity Kojro 
Historia jednej z najmłodszych 

uczennic szkoły Skolimowskiej — 
Anity Kojro, jest historią nieco-
dzienną. Anita miała czternaście 
lat, kiedy podjęła się trudnego o-
bowiązku prowadzenia świetlicy 
w swojej rodzinnej wsi koło Ol-
sztyna. Kiedy, zgodnie z uchwałą 
Prezydium Rządu z czerwca u-
bieglego roku, kierownicy świetlic 
wiejskich mieli przejść fachowe 
przeszkolenie, Anita Kojro przyje 
chała do ośrodka szkoleniowego 
w Jadwisinie koło Warszawy, ja-
ko jedna z pierwszych. Gdy ze 
względu na zbyt młody wiek, Mi-
nisterstwo Kultury i Sztuki od-
rzuciło jej kandydaturę, Anita roz 
płakała się tak rzewnie, że zgodzo 
no się przyjąć ją na próbę. Anita 
okazała się jedną z najlepszych 
Uczennic. 

Anita Kojro jest obecnie jedną 
z rewelacji szkoły artystycznej 
Centralnej Rady Związków Zawo-
dowych. Jej nieprzeciętne zdolno-
ści będą należycie wykorzystane. 
- Zespół skolimowski gra i tań-

czy z zapałem na pewno nie mniej 
szym od sławnego „Mazowsza". 
Przez zespół pieśni i tańda CRZZ 
przejdą setki osób, jego skład, bo 
wiem, będzie się zmieniał co roku. 
W zespole pozostawać ma najmlod 
szy narybek szkoły, najstarsi — 
absolwenci będą kierowani prosto 
do pracy do świetlic związkowych, 
jako instruktorzy. Nie mało trze 
ba więc i pracy i ambicji, aby 
zespół zasługiwał na miano zes-
połu reprezentacyjnego i aby co 
roku był jednakowo dobry. 

Szkoła artystyczna Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
przyciąga jak magnes młodzież z 
całego kraju. Po eliminacjach 
wstępnych zostają tylko najlep-
si. — Prawdziwe, szczere złoto — 
mówią nauczyciele. — Czasem na 
wet — nieoszlifowany talent. Szko 
ła daje wszelkie warunki, aby 
talent mógł się rozwinąć. Nie spo 
dziewaliśmy się nawet, jak mu-
zykalna jest nasza młodzież. 

Długi szereg okien wychodzą-
cych wprost na rzekę będzie ot-
warty do późnej nocy. Do póź-
nej nocy po rzece rozchodzić się 
będą dźwięki. 

Danuta Superska. 

C o r a z i n a c z e j , c o r a z l e p i e j 

C O R A Z J A Ś N I E J 

W ub. sobotę przy Porte de V ersailles w Paryżu zainaugu-
rowana zoslala Jesienna Wyst awa Wynalazków. Oto nowy 
model pulpitu szkolnego, który zmusza dziecko do prostego 
trzymania się i chroni wzrok p rzed zmęczeniem. 

(Universal Photo) 

Jak kogut gospodarował' 
łospodarza nie było od samego 
ia, pojechał do miasteczka. Gos 
lyni obrządziła krowy, nakar-
a prosięta i kury, A potem za-
nęla chałupę, wzięła Jasia za 
ę i poszła na wieś. Miała tam 
:o rzeczy do załatwienia, 
- A kto zostanie na gospodar-

— spytał Jaś. 
- Ten czerwony kogut — za-
iała się gospodyni. I poszła za-
nąwszy starannie furtkę za so 

Cogut, który to usłyszał, napu-
ł się, a potem wskoczył na płot 
apiał : 
- Ja tu pan! Ja tu gospodarz! 
leskoczył z płotu 1, jak na gos-
iarza przystało, zaczął obcho-
ć cale gospodarstwo. Zajrzał 
chlewika. Prosiaki, mlaskając 

śno, jadły śniadanie. 
- Ciszej, brudasy. Nie mlaskać 
: — krzyknął nowy gospodarz, 
'rosiaki nie zwróciły na niego 

uwagi, więc się obraził i poszedł 
dalej. 

Zobaczył kaczki taplające się 
w kałuży. 

— Do roboty, próżniaki! Karto-
fle z otrębami przemieszać! — 
rozkazał. 

Pobiegły, jak mogły najszybciej, 
kiwając się na boki. 

— Ko... ko... ko... do mnie... do 
mnie... — krzyknął kogut na ku-
ry-

Zbiegły się zaraz, bp juz przy-
wykły, że im przewodzi. Posłał je 
do stodoły, żeby oczyściły pszeni-
cę. 

Potem zwrócił się do gołębi z 
rozkazem : 

— W stodole leży jeszcze wiąz-
ka nie wymłóconego grochu. Do 
roboty, próżniaki! 

Gołębiom nie trzeba było dwa 
razy powtarzać. Pofrunęły do sto-
doły i żwawo zabrały się do tego 
grochu. 

Piękna baśń grecka mówi o 
srogiej karze, jaka spotkała 
Prometeusza za to, że skradł 
bogom ogień i zaniósł go lu-
dziom. Człowiek pierwotny był 
przekonany, że ogień pochodzi 
z nieba, bo widział go w po-
staci pioruna. Nieznajomość 
praw przyrody sprawiała, że 
błyskawica i grzmot budziły w 
człowieku pierwotnym trwogę 
skłaniając go do tego, by og-
niowi składał cześć boską. 

Ileż odwagi musiał mieć ów 
pra-dziad, który do mrocznej 
jaskini przyniósł suchą gałąź 
zapaloną piorunemI Ognisko 
rozpalone tą gałęzią przedłuży-
ło dzień poza zachód słońca, by-
ło jednocześnie piecem, paleni-
skiem do gotowania i lampą. 
Sięgnęło daleko w głąb czasów 
historycznych — płonęło prze-
cież w kurnych chatach. 

Suchy, żywiczny patyk, za-
tknięty w szparę jaskini, służył 
już tylko do oświetlania. Nie 
tylko jaskinię oświetlał. Jesz-
cze w średniowieczu płonął przy 
hucznych zabawach rycerskich. 
Rycerze bawili się wesoło, a 
pachołkowie zatykali w specjal-
na imadło coraz to nowe łu-
czywa na miejsce spalonych. 

Człowiek bez ustanku pracu-
wał nad ulepszeniem tego nie-
wygodnego sposobu oświetla-
nia. Bezimienny wynalazca 
wpadł już w czasach przedhi-
storycznych na pomysł zanu-
rzenia sznurka konopnego w 
glinianym naczyniu napełnio-

jówką w latarce, nawołując do 
wygaszania świateł, które tak 
często było w miastach przy-
czyną pożarów. 

A jeszcze na początku ubie-
głego wieku można było w 
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feôimtie ftauUaâi 
Gdzie się podziały 

jaskółki? 

Jaskółki już się nie u -
wi jają nad podwórkiem, 
nie wlatują do obory, żad 
na z nich w przelocie nie 
muśnie czarnym skrzy-
dłem w o d y w stawie. Co 
się stało z jaskółkami? 
Gdzie się podziały? 

Suseł - Grubas 

Ale grubas zrobił się. z te 
go susła! Cały dzień biega 
po polu i je . To tu, to tam 
mignie j e g o szaro-żółte 
futerko w białe plamki na 
bokach i grzbiecie. 

Musi teraz dobrze się 
najeść , bo nie robi żad-
nych zapasów na zimę. 
Spać wtedy będzie m o c n o 
jak suseł. 

Spóźnialski z imowit 

Zimowit dopiero teraz 
przypomniał sobie, żę czas 
mu przecież kwitnąć. Za -
bieliły się w i ę c j e g o kwia 
tami podgórskie łąki i u~ 
dają wiosnę , chociaż każ-
dy dobrze wie , że to jesień 
pora już nie kwiatów, ale 
o w o c ó w i nasion. 

Dzień dobry! 
Jestem orzesznica 

Raz wiewiórka zbierała 
orzechy na leszczynie. Na 
gle — patrzy, co to ska-

cze? Podobne trochę do 
myszy, ale innego koloru. 

— Kto ty jesteś? 
— Jestem orzesznica. 

Dzień dobry! 
Wiewiórka machnęła 

grzecznie o g o n e m : 
— A orzechy lubisz ? 

— pyta. 
— Bardzo lubię! 
— No, to j edzmy ra-

zem. 
Siadły na gałęzi i ostry-

mi zębami piłują twarde 
orzechowe skorupki aż 
trzeszczą. 

M O W A OJCZYSTA 

...Wiele pleśni na świecie 
ze stulecia w stulecie, 
ale jest ton jedyny 
z samej głębi z głębiny; 
od kolebki do grobu 
ton ten idzie za tobą ,' 
byle szmer, byle nuta, 
a już^wiesz, że to tutaj: 
...listek upadnie w strumień, 
a już serce rozumie, 
zamyśli się, wypowie, 
a co w sercu, to w mowie ; 
w mowie dziada, pradziada, 
on szmerliwa jak trawa, 
co się krzewi faliście, 
raz jest słowem, raz liściem, 
raz pagórkiem, raz chmurą, 
porą roku poczwórną... 
...Struna ze struną gada, 
czas swe wzory układa. 
Treść najgłębsza, najszczersza 
jarzy się w tyglu serca... 

K . I. G a ł c z y ń s k i 

nym oliwą lub olejem. Byt to 
pierwszy kaganek, pierwsza 
lampka oliwna. 

W miastach wypłynęła od 
dawna konieczność oświetlania 
ulic. I tu służyły pochodnie_ a 
podczas wielkich uroczystości 
— beczki ze smolą. Strażnicy 
miejscy obchodzili miasto z ło-

Warszawie wynająć latarnika, 
który za opłatą oświecał drogę 
do domu. 

Łojówce należy się osobna 
wzmianka. Świece łojowe i wo-
skowe wyrabiano już od bardzo 
dawna, ale łój i wosk były ma-
teriałami drogimi. W okresie, 
gdy wnętrza mieszkań oświetla 
lampa olejna, drogie świece 
płoną tylko w kościołach i do-
mach bogaczy. 

Warto tu wspomnieć, że np. 
w XVI wieku dwór królewski 
w Madrycie zużywał świec ai 
za 60.000 talarów rocznie. Co 
gorsza, świece te sprowadzano 
z zagranicy, a płacił za nie po-
datkami chłop marniejący w 
biedzie. 

Wielkim postępem w dzie-
dzinie oświetlenia było użycie 
nafty i wynalazek lampy naf-
towej. Dokonał tego, jak wie-
my, nasz rodak Ignacy Łuka-
siewicz równo przed siu laty. 
Lampa naftowa dostarczała 
spokojnego światła, bez sadzy 
i dymu. Stała się powszechna 
u nas i za granicą i przez okres 
kilku dziesiątków lat była jedy-
nym najdoskonalszym wówczas 
oświetleniem. 

Nie znaczy to jednak wcale. 
że dotarła do mieszkanń naj-
uboższych warstw ludności. 
Długo płonie lam chybotliwy 
kaganek, a nawet łuczywo. IV 
długie zimowe wieczory prząd-
ki. wiejskie zbierają się u za-
możniejszych gospodarzy przy 
jasnej lampie naftowej. Nafta 
i olej — to dla najuboższych 
luksus. Nie było na nie pienię-
dzy, szło się spać razem z ku-
rami. 

PÓ lampie naftowej zaczyna 
się okres lampy gazowej i elek-
trycznej. 

Gaz świetlny, uzyskany przez 
suchą destylację węgla_ o-
świetlał początkowo tylko' uli-
ce. Jego silne i czyste światło 
wkroczyło wkrótce do miesz-
kań, nie wypierając jednak cal 
kowicie lampy naftowej. Bo w 
porównaniu z gazem oświetle-
nie naftowe było jednak tańsze. 

Genialny wynalazca Edison, 
ulepszając żarówkę rosyjskiego 
inżyniera Łodygina, spowodo-
wał wielki przewrót w dziedzi-
nie oświetlenia. Geniusz czło-
wieka stworzył tu coś, co wy-
dawało się czarodziejstwem: 
lampa zapala się i gaśnie za po-
ciśnięciem guziczka. 

Ale jasno płonące żarówki 
tylko w zamożnych domach za-
mieniały noc w dzień. Zapytaj-
cie swoich rodziców, jak oświe-
tlone były przed wojną hale 
fabryczne. Niejednokrotnie ro-
botnicy pochylali się nad war-
sztatami przy marnym świetle 
zakurzonych żarówek. 

Dopiero dziś w państwach, 
gdzie rządzi lud, zdrowie ro-
botnika otaczane jest coraz 
większą troską. Szuka się spo-
sobów coraz doskonalszego o-
świetlenia miejsc pracy i mie-
szkań. vł elektryfikacja obej-
muje coraz więcej wsi. 

Żarówka elektryczna to nie 
kres marzeń człowieka o stwo-
rzeniu idealnego światła. W ki-
nach, biurach, domach kultury 
płoną „zimnym", prawie dzien-
nym światłem lampy jarzenio-
we. Wśród nich rura fluoryzu-
jąca daje światło łagodne, bez 
ostrych cieni, jest tańsza i trwał 
sza od żarówki, wypiera ją tak. 
jak wszystko, co lepsze wypie-
ra tó, co dotąd było dobre. 

K . A-

Nasz warsztat 
Książki, zeszyty i wszystkie 

le przybory szkolne utrzy.-
icie przez cały rok szkolny 
porządku, jeśli w domu 
znaczycie im stałe miejsce 
j d w każdej chwili można 
wyjąć bez szukania i prze-
acania wszystkiego po ko-
. Naj lepiej , jeśli poukła-
cie je na półeczce, którą 
rdzo łatwo możecie zrobić 

ni-

Najpierw trzeba starannie 

wyprawić cztery deski (2 dłuż 
sze i dwie krótsze). Deski te 
powinny być gładko wystru-
gane i wyszlifowane szklanym 
papierem. Po przygotowaniu 
desek trzeba zaznaczyć miej-
sca wycięć i rowków, następ-
nie wypiłować je piłą i wy-
ciąć wąskim dłutem. Połą-
czenia te muszą być zrobione 
bardzo dokładnie i starannie. 
Po wykonaniu połączeń skła-
dacie części półeczki. Górną 
i dolną deskę przykręcacie do 
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wsporników (części stojących) 
wkrętkami lub gwoździami. 
Tylną ścianę półeczki można 
wykonać ze sklejki albo z 
grubszej tektury. Ściankę tę 
przybijcie z tyłu małymi gwoź 
dziami. Półka powinna być 
tak długa i szeroka, aby 
książki i zeszyty przeznaczo-
ne do poszczególnych przed-
miotów mogły być umiesz-
czone oddzielnie. W tym ce-
lu w dolnej i górnej desce 
półki trzeba wyciąć wąskie 
rowki (szerok. 1 cm.), do któ 
rych wsuniecie odpowiednie 
przegródki. Przegródki będą 
różne eo do wielkości. Na 
przykład przedział dla ksią-
żek i zeszytów języka pol-
skiego będzie większy niż dla 
matematyki. Przegródki te 
najlepiej zrobić ze sklejki lub 
tektury. Po ustaleniu kolej-
ności przedmiotów przybije-
cie wąską listewkę, a na niej 
napisy z nazwami przedmio-
tu Półeczka jest gotowa. Za-
wieście ją tuż nad stolikiem, 
przy którym codziennie odra-
biacie lekcje. 

DZIECI 
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NA PODWORKU — PRZED OB IEKTYWEM - NA EKRAN IE 
Z WYKŁE miejskie podwórze naszego domu — podwórze z czerwonym metalowym garażem, bud-

ką transformatorów z wymalowaną trupią ezaszką i złożonymi na krzyż piszczelami, z roz-
łożystymi lipami — posiada jedną zadziwiającą właściwość : zmienia swój wygląd zewnętrz-

ny wraz z ukazaniem się nowego... filmu. 

Jeszcze nie p a j a w i ł a się w 
gaze tach recenz ja z „ M a k s y m 
ka" , a już c h ł o p c y przekształ -
cili p o d w ó r z e w ocean , i m a -
rynarze rosy j scy skaczą z w y -
sokiego masztu ( l i p y ) n a „ o -
kręt a m e r y k a ń s k i c h p i r a t ó w " 
( b u d k ę t r a n s f o r m a t o r ó w ) — 
i n ie z w r a c a j ą c u w a g i n a tru 
pią czaszkę i piszczele — z po -
święcen iem biją się o sześcio-
letniego G o g ę - M a k s y m k a . 

A w czasach „ R o b i n H o o -
d a " raz p o raz rozbrzmiewa-
ły n a n a s z y m podwórzu , j a k 
w lasach h r a b s t w a S h e r w o o d , 
n a w o ł y w a n i a : — Saszka, bi -
ją n a s z y c h ! — Roz lega ł się 
szczęk d r e w n i a n y c h m i e c z ó w i 
n a d u d n i ą c y d a c h budki z 
t r a n s f o r m a t o r a m i skakał z 
drzew n o w y b o h a t e r : R o b i n 
H o o d — Sasza Lebiediew, 
ten spod 15 numeru . 

M ó w i ą c żąr tem, a m o ż e i bez 
żar tów — gdyby sądzić p o t y m 
w co bawią się ch ł opcy , m o ż -
n a by n iek iedy bardzo dok ład 
nie określ ić T w a r t o obe jrzeć 
n o w y f i l m czy nie ? 

O wie lk im wpływie f i l m u n a 
kszta ł towanie się charakteru 
dz iecka nie trzeba się już roz-
wodzić . T o rzecz oczywista . 
Dzieci lubią czytać książki , 
c h o d z i ć n a przedstawienia , ale 
k i n o jest dla n i c h c h y b a „ n a j 
rozkoszn ie j szą" ze wszystkich 
sztuk. I n ie m a w t y m n i c 
dz iwnego . Na ekranie m o ż n a 
zobaczyć dziesiątki bohaters -
k i ch w y c z y n ó w , t a j e m n i c z e 
przygody — wszystko w c iągu 
pó ł tore j godz iny . 

Marzen ia m a l c ó w , k i p i ą c a 
w n i ch energia, sk ł onność d o 
r o m a n t y z o w a n i a , pragnien ie 
d o k o n a n i a n iezwykłych czy-
n ó w — nie m a j ą granic . Jeśli 
n a d a ć i m właśc iwy kierunek, 
m o ż n a z p o m o c ą dz iec iaków 
poruszyć góry. O t y m m ó w i ży 

cie nasze j szkoły i o rgan izac je 
p ion ierów. 

Ale m i m o wszystko — nie 
m a c o u k r y w a ć — tak zwana 
„ u l i c a " m a jeszcze si lny w p ł y w 
n a dzieci. W e t k n ą ć w usta pa-
pierosa a lbo nas łuchawszy się 
o p o w i a d a ń c h u l i g a n ó w popi -
sać się d o s a d n y m s łówkiem — 
o t o z c z y m niekiedy spo tkać 
się m o ż n a u dzieci , a c o jest 
skutk iem nie j a k i c h ś świado -
m y c h , z łych popędów, lecz po 
prostu chęcią pop isan ia się 
c z y m ś n iezwykłym. Z t y m o -
czywiście trzeba z d e c y d o w a n i e 
walczyć . 

F a n t a s t y c z n o - n a u k o w e czy 
też awanturn i cze real istycznie 
u ję te f i l m y wywiera ją niez-
wykle si lny w p ł y w n a wrażl i -
we m ł o d o c i a n e umysły . Na j l ep 
sze z t y ch f i l m ó w j a k pancerz 
chron ią serca dzieci przed 
w p ł y w e m „ul i cy" , przed prze-
żytkami przeszłości . 

O s t a t n i o n a m ł o d z i e ż o w y m 
ekranie , który jeszcze d w a — 
trzy lata t emu p o g r ą ż o n y był 
w ca łkowi te j c i emnośc i , p o j a -
wiły się błyski świateł . Na 
drzwiach n iektórych p o k o j ó w 
Moskiewskie j W y t w ó r n i F i l m o 
wej im. Gork iego m o ż n a dziś 
zobaczyć od d a w n a oczek iwa-
ne z u p r a g n i e n i e m tabliczki, 
świadczące o n a r o d z i n a c h no -
w y c h f i l m ó w dla dzieci. W w y -
dziale scenariuszy s łychać gło 
sy redaktorów d y s k u t u j ą c y c h 
o scenariuszu „ W a s i e k T r u b a -
czew i j e g o towarzysze" ; w dłu 
g ich kory tarzach atelier, cze-
k a j ą c n a zd jęc ia , bawią się 
już w kozła i w c h o w a n e g o wi-
cherkowate Piętki i perkate 
Miszki, wybran i przez reżyse-
ra spośród tysięcy kandyda -
tów. 

I o to n i e d a w n o weszli n a e -
kran „Nieroz łączeni przy jac ie -
le" i „ C z u k i H e k " . 

Pierwszy z tych f i l m ó w , w 
przec iwieństwie d o drugiego , 
m a wiele braków z a r ó w n o w 
scenariuszu, j ak i w real izacj i . 

Sukces f i lmu „Czuk i H e k " 
bierze swój począ tek w nie-
zwykłym l iryzmie i poez j i o -
powiadan ia A r k a d e g o G a j d a -
ra, które jest podstawą scena-
riusza. 

W o p o w i a d a n i u t y m nie m a 
n i c za fa łszowanego , upiększo-
nego . Z radzieckiego życia 
czerpie o n o wszystko : p o g o -
dę, c iepło , h u m o r . Właśc iwie 
z a r ó w n o w f i lmie j a k i w o p o -
wiadan iu nie m a ż a d n y c h po -

cała treść f i lmu. Ale poza 
k a ż d y m epizodem f i lmu , któ-
ry o g l ą d a m y z n i e s łabnącym 
za interesowaniem, odczytać 
m o ż n a o lbrzymie trudności , j a 
kie musiej i przezwyciężyć re-
alizatorzy. 

Z G a j d a r e m m e m o ż n a po -
czynać sobie zbyt dowoln ie : 
wszystkie dzieci naszego kra-
ju znają j e g o książki nie-
ma l wiersz p o wierszu. I ta 
swoista kontro la wie lomi l io -
n o w y c h o d b i o r c ó w stawiała 
przed real izatorami wielkie 
w y m a g a n i a . Musiel i zawsze 
pamiętać o j e d n y m : dzieci 
także pragną real is tycznych 
f i l m ó w . 

Z a n i m reżyser I w a n Łukiń-
ski wybra ł Jurę Czuczunowa 
i Andriuszą Czyl ikina do ról 
Czuka i Heka, zawarł z n a j o -

wikłati, intryg itp. fabular -
n y c h c h w y t ó w , tak lub ianych 
przez n iektórych scenarzys-
tów. A j e d n a k f i l m m o c n o 
c h w y t a za serce i wzrusza d o 
łez. 

Czuk i Hek jadą wraz z m a t 
ką na pó łnoc , by odwiedzić 
swego o j ca — geo loga — oto 

m o ś ć z przeszło tys iącem dzie-
ci . Ale to n ie wszystko. Trzeba 
było nauczyć p ięc io letnich 
c h ł o p c ó w robić to, czego w y -
maga ł scenariusz, uczyć n ie u -
dawania , ale odtwarzania „ c h a 
rakterów" . Przecież Czuk jest 
powolny , myś lący , a Hek — 
ruchl iwy, n iespoko jny . Nie ła-

two w y d o b y ć z pięc io letniego 
dziecka te emoc je , Jętóre są w 
d a n y m m o m e n c i e potrzebne, i 
siłą rzeczy trzeba używać róż-
n y c h podstępów. Np. po to, 
by Hek w f i lmie płakał na -
prawdę, trzeba m u było powie 
dzieć, że zupełnie nie n a d a j e 
się do zdjęć . Krzyku — i to j a 
kiego I — było p o t e m tyle, że 
wystarczyłoby go nie n a j eden 
ale n a d w a pe łnometrażowe 
f i lmy . 

Zd j ę c ia trwały 7 miesięcy. 
Ch łopcy w czasie pracy szyb-
ko męczyl i się, często trzeba 
było robić przerwy. Jura i A n -
driuszą miel i też swoje kapry-
sy — mogl i np. przed obiek-
t y w e m nagle wsadzić palec do 
nosa, c h o ć tego wcale nie 
przewidywał scenariusz. 

— Co wy robicie ? ! — wo-
ła reżyser. — Przecież kame-
ra Jest w ruchu ! 

— A nas swędzi ! — odpo -
wiada ją spoko jn ie ch łopcy . 

A lbo w k u l m i n a c y j n y m m o -
menc ie sceny któryś z n i ch 
nagle „wychodz i z rol i" , wola 
asystenta i coś ta j emniczo szep 
ce m u d o ucha . Asystent bły-
skawicznie łapie artystę za rę-
kę i prowadzi go do drzwi n a 
s a m y m k o ń c u korytarza. R e -
f l ektory gasną. Po chwil i zd ję 
c ia zaczynają się od nowa . 

Prawie w każdym epizodzie 
„Czuka i H e k a " znaleźć m o ż -
n a wiele doł jrych reżyserskich 
pomys łów. Olbrzymia , drobiaz 
gowa praca w idoczna jest np. 
w scenie, gdy Czuk z wyra-
zem n ie fa ł szowane j rozpaczy 
n a twarzy wo ła : — T e l e g r a m ! 
Te legram ! — a także w m o -
mencie , gdy Hek po łobuzer-
sku, z pasją przebi ja piką ga-
zetę, j a k skórę niedźwiedzia . 

I nie jest rzeczą przypadku, 
że p o ukazaniu się f i l m u za-
p r o p o n o w a n o reżyserowi Łu-
kiriskiemu napisanie m e t o d y c z 
n e g o podręcznika n a temat 
pracy z dz iećmi przed obiekty-
w e m f i l m o w y m . 

( W g . czasopisma „ O g o n i o k " 
opracował J. L . ) 



TYSIĄC LAT POZNANIA 
10 tys. la t p r z e d n a s z ą e r ą : 

t a m g d z i e dz i ś w z n o s i śie 
P o z n a ń b y ł y k n i e j e i b o r y . W 
c i e n i u p o t ę ż n y c h d r z e w p r z e -
m y k a j ą z w i n n e p o s t a c i e , o k r y -
te s k ó r a m i . D ż w i ę k n i e c i ę c i w a , 
ś w i ś n i e s t rza ła , w y p u s z c z o n a z 
luku , r y k n i e t r a f i o n y z w i e r z : 
t o k o c z o w n i c z a l u d n o ś ć ó w -
c z e s n a g o s p o d a r u j e n a s w o i c h 
n o w y c h t e r e n a c h ł o w i e c k i c h . 

n a r o d y s ł o w i a ń s k i e . W l a t a c h 
1100 — 700 p r z e d n a s z ą erą n a 
o b s z a r z e P o z n a n i a z b u d o w a n o 
o s a d y , z a ł o ż o n o c m e n t a r z e : 30 
w i e k ó w p ó ź n i e j a r c h e o l o g o w i e 
o d k o p i ą j e i z b a d a j ą — n a u -
l i cy D o m i n i k a ń s k i e j , B a b i ń -
sk iego , n a S o l a c z u . Z n a j d ą o -
s a d y z p o c z ą t k ó w o k r e s u że -
l a z n e g o k o l o B r a m y K a l i s k i e j 
i p r z y u l i c y S m o l n e j n a G l ó -

c i ą g l e , g d y m o w a o p o l s k i c h 
d z i e j a c h . T u w r e z a P r z e m y -
s ł a w ó w w a l k a o z j e d n o c z e n i e 
p a ń s t w a . Z P o z n a ń s k i e g o w y -
c h o d z ą w i e l c y ludz ie w i e k u O d 
r o d z e n i a — p i s a r z J a n O s t r o -
r ó g , p o e t a K l e m e n s J a n i c k i , 
p o l i t y k J a n Ł a s k i . T u c o r a z 
t o p r ó b u j ą t a r g a ć ł a ń c u c h y 
w y z y s k u i u c i s k u c h ł o p i . T u 
b u c h a p o t ę ż n y b u n t c h ł o p s k i 

Na zdjęciu: Fragment Uniwersytetu Poznańskiego. 

O k r e s t e n n a u k a n a z w a l a 
k o ń c e m s tarsze j e p o k i k a -
m i e n n e j . P a t r z ą c w s t e c z , p rze 
b i e g a m y t y s i ą c e la t , j a k g d y -
b y to b y ł y s e k u n d y : o t o ś r o d -
k o w a e p o k a k a m i e n n a — c z a s 
o d 8.000 d o 2.500 la t p r z e d n a -
szą e rą . N a d W a r t ą i j e j d o -
p ł y w a m i c i ą g l e p r z e c i ą g a j ą j e -
szcze k o c z o w n i c y . A o k o ł o r o -
k u 2.500 z d a l e k a , aż z M a -
ł o p o l s k i , p rzez g ó r y i b o r y n a d 
c i ą g a w o k o l i c e d z i s i e j s z e g o 
P o z n a n i a l u d n o ś ć r o l n i c z a . Ci 
p i e r w s i r o l n i c y n a d W a r t ą , t o 
l u d z i e r o z g a r n i ę c i : t k a j ą , le -
p ią g a r n k i , d o s k o n a l ą o b r ó b -
kę k a m i e n i a . O b ł a s k a w i l i i h o 
d u j ą z w i e r z ę t a . T o „ l u d n o ś ć 
c e r a m i k i w s t ę g o w e j ' — o z d a -
b i a s w e g l i n i a n e n a c z y n i a r y -
t y m i w s t ę g a m i . Z a k ł a d a j ą p i e r 
w s z e o s a d y — w d z i s i e j s z y m 
S z e l ą g u , n a D ę b c u i w i n n y c h 
p u n k t a c h . 

P O W S T A N I E N A R O D Ó W 
S Ł O W I A Ń S K I C H 

P ł y n ą , p ł y n ą n a d b o r a m i la -
ta , w i e k i , t y s i ą c l e c i a . N a d c h o -
d z i e p o k a b r ą z u . K a m i e ń t r a -
c i d o t y c h c z a s o w e z n a c z e n i e . 
P o j a w i a s ię k u l t u r a p r z e d ł u -
ż y c k a , w r e s z c i e ł u ż y c k a ( n a 
Ł u ż y c a c h z n a l e z i o n o n a j s t a r -
sze j e j w y k o p a l i s k a ) , p o j a w i a -
ją s ię P r a s ł o w i a n i e , r o d z ą s ię 

V O L T A I R E 
A F O R Y Z M Y 

Uwierzyłbym w „przyrodzo-
ne" prawa szlachty, gdyby ry-
cerze rodzili się z ostrogami 
na piętach_ a chłopi — z siod-
łem na grzbiecie. 

X X X 
Wiersze, które nie uczą lu-

dzi nowej i wzruszającej praw-
dy, nie zasługują na to, by je 
czytano. 

w m e . 
P ł y n ą p ł y n ą w i e k i . Z a l u -

d n i a s ię o b s z a r n a d W a r t ą . 
A ż o t o w p o l o w i e X w i e k u 
M i e s z k o I w z n o s i w O s t r o w i e 
T u m s k i m g r ó d : n a o k ó ł s y p i e 
p o t ę ż n y w a ł , s z e r o k i n a 20 
m e t r ó w ; o b o k r o z k ł a d a s ię 
p o d g r o d z i e , t a k ż e u f o r t y f i k o -
w a n e . T ę d y p r z e p r a w i a ć s ię 
m u s z ą przez W a r t ę k u p c y . T u -
t a j n a d p r z e p r a w ę p r z y j ś ć m u 
szą z n i e n a w i d z e n i ł u p i e ż c y — 
p a n o w i e n i e m i e c c y . O s t r ó w 
T u m s k i , t o j u ż m i a s t o i t o m i a 
s to z a s o b n e , c h o ć o d o k u m e n -
ty p r a w n e n i k t , o c z y w i ś c i e , n i e 
d b a . P o t y s i ą c l e c i u z n a j d ą u -
c z e n i w P o z n a n i u „ s z e ś ć s k a r -
b ó w s r e b r n y c h " , a w n i c h n i e 
t y l k o r o d z i m e i s p r o w a d z o n e 
o z d o b y , a l e t a k ż e b r y ł y s z cze -
r e g o s rebra , m o n e t y a r a b s k i e 
i inne . . . 

P O Z N A Ń R O Ś N I E 
W B O G A C T W A 
I Z N A C Z E N I E 

P ł y n ę ł y w i e k i , r ó s ł P o z n a ń 
w b o g a c t w o i z n a c z e n i e . C z a s y 
k r ó l a B o l e s ł a w a C h r o b r e g o 
p r z y s p o r z y ł y m u b o g a c t w , z a -
s ied l i w n i m w i e l m o ż o w i e , g r o 
m a d z ą c y z p o t u p o d d a n y c h 
s k a r b y i w p ł y w a j ą c y n a l osy 
p a ń s t w a . R o d z i s ię t u i u m a c -
n i a p a ń s t w o po l sk i e . G r ó d j e s t 
z a p o r ą d l a ł u p i e ż c z y c h w y -
p r a w w r o g ó w , z b r o j n ą o s t o j ą 
p r z e c i w c e s a r s t w u i p a p i e ż o m . 

L a t a 1037 — 1039 w s t r z ą s a j ą 
P o z n a ń s k i m : u c z o n y G a l l — 
k r o n i k a r z , p i s ze p ó ź n i e j , że 
„ n i e w o l n i c y p o w s t a l i n a p a -
n ó w , w y z w o l e ń c y p r z e c i w sz la -
c h e t n i e u r o d z o n y m " . . . 

1253 — t o r o k , w k t ó r y m 
i s t n i e n i e m i a s t a p o t w i e r d z a 
a k t p r a w n y . 

P o z n a ń w s p o m i n a ć t r z e b a 

p r z e c i w p a n o m w d r u g i e j p o ł o -
w i e X V I I w i e k u . G d y w i e k 
X I X s t a j e s ię w i d o w n i ą w a l k 
0 o d z y s k a n i e n i e p o d l e g ł o ś c i , 
g d y g o r ą c y p o d m u c h „ W i o s n y 
L u d ó w " 1848 r. p r z e b i e g a p r z e z 
E u r o p ę — P o z n a ń i P o z n a ń -
sk ie n i e p o z o s t a j ą w ty le . T u 
z a w i ą z u j e s ię p a t r i o t y c z n y , d e 
m o k r a t y c z n y Z w . P l e b e j u s z y . T u 
d z i a ł a n a j w i ę k s z y p o l s k i r e w o -
l u c j o n i s t a t e g o c z a s u , p ó ź n i e j -
szy t r y b u n P o w s t a n i a K r a k ó w 
s k i e g o — m i o d y E d w a r d D e m -
b o w s k i . T u t a k ż e — w l a t a c h 
p ó ź n i e j s z y c h — n a r a s t a w a l k a 
r o d z ą c e g o s ię p r o l e t a r i a t u m i e j 
s k i e g o p r z e c i w r o d z i m e j r e a k -
c j i , r ę k a w r ę k ę i d ą c e j z z a -
b o r c ą — p r u s k i m j u n k r e m . 
T u , n a p r z e ł o m i e w i e k u X I X 
1 X X , z a c z y n a s ię w a l k a w i e l k o 
p o l s k i e j k l a s y r o b o t n i c z e j , 
w s p ó ł d z i a ł a j ą c e j p o d p r z e w o -
d e m R ó ż y L u k s e m b u r g , J u l i a -
n a M a r c h l e w s k i e g o i M a r c i n a 
K a s p r z a k a z n i e m i e c k i m p r o -
l e t a r i a t e m , p r z e c i w u c i s k o w i 
k a p i t a ł u i i m p e r i a l i z m u p r u s -
k i e g o . 

N a d c h o d z ą l a t a p i e r w s z e j 
w o j n y , l a t a d r u g i e j n i e p o d l e -
g ł oś c i . L u d w i e l k o p o l s k i , o s a -
m o t n i o n y przez b u r ż u a z y j n e 
r z ą d y , u d e r z a j ą c e n a m i o d y 
Z w i ą z e k R a d , w a l c z y o p r z y -
n a l e ż n o ś ć s w e j z i e m i d o s w e j 
O j c z y z n y . P o w s t a n i a W i e l k o -
p o l s k i e z b i e r a j ą o b f i t ą o f i a r ę 
krwi , p r z e l a n e j p rzez w i e l k o -
p o l s k i e g o c h ł o p a i r o b o t n i k a 
r z e m i e ś l n i k a i i n t e l i g e n t a . 

W A L K A 

K L A S Y R O B O T N I C Z E J 

P R Z E C I W K O N Ę D Z Y 

W Y Z Y S K O W I I O P O K O J 

Z a c z y n a s ię o k r e s m i ę d z y -
w o j e n n y . . . B e z r o b o c i e , n ę d z a i 
g ł ó d j e d n a k o w o d r ę c z ą p r z e z 
te l a t a r o b o t n i k a z P o z n a n i a 
z W a r s z a w y i z Ł o d z i . W P o z -
n a n i u l a t „ k r y z y s o w y c h " z a -
r e j e s t r o w a n y c h b y ł o p r z e s z ł o 
20 t y s i ę c y b e z r o b o t n y c h — a 
i lu b y ł o n i e z a r e j e s t r o w a n y c h ? 
140.000 n o c l e g ó w z a r e j e s t r o w a ł 
w c i ą g u j e d n e g o t y l k o r o k u 
d o m n o c l e g o w y d l a b e z d o m -
n y c h n a Z a w a d a c h . B e z r o b o t -
n y m a r z y ł o z a s i ł k u w w y s o k o -
ś c i 11 zł . 55 gr . m i e s i ę c z n i e . . . 

N a u c i s k , n a w y z y s k , n a p o -
n i e w i e r k ę o d p o w i a d a ł a k l a s a 
r o b o t n i c z a p r o t e s t e m i w a l k ą 
p r z e c i w b u r ż u a z j i . B u r ż u a z j a 
m i a ł a j a k o a r g u m e n t — p o l i -
c j ę i w i ę z i e n i a , s a l w y i p a ł k i 
g u m o w e . J u ż 26 k w i e t n i a 1920 
r o k u o d k u l p o l i c j i , s k i e r o w a -
n y c h d o t ł u m ó w p r o t e s t u j ą -
c y c h p r z e c i w w o j n i e i p r z e c i w 
u c i s k o w i , p a d ł o 9 r o b o t n i k ó w . 

N a d s z e d ł w r z e s i e ń 1939 r o k u . 
R o z p o c z ę ł a s ię b o h a t e r s k a w a l 
ka l u d u P o z n a n i a p r z e c i w o -
k u p a n t o w i , w a l k a , k t ó r a t r w a ć 
m i a ł a l a t p r z e s z ł o p i ę ć . 

P O Z N A N 

P O Z O S T A N I E P O L S K I 

W s p o m i n a m y d z i e j e P o z n a -
n i a , p o n i e w a ż w p i e r w s z y c h 
d n i a c h w r z e ś n i a m i n ę ł o t y s i ą c 
l a t o d c h w i l i z a ł o ż e n i a t e g o 
p i ę k n e g o , b o h a t e r s k i e g o m i a -
s ta . P o l s k a R z e c z p o s p o l i t a L u 
d o w a u m i e u c z c i ć t r a d y c j e p o 
s t ę p u i w a l k i . U r o c z y s t o ś c i w 
P o z n a n i u b y ł y p i ę k n e i w z r u -
s z a j ą c e : m . i n . u c z c z o n o t a b l i c ą 
p a m i ą t k o w ą t y c h d z i e w i ę c i u z a 
m o r d o w a n y c h w r o k u 1920. A l e 
L u d o w a P o l s k a , o d d a j ą c Iześć 
t r a d y c j i P o z n a n i a , m o ż e r ó w -
n o c z e ś n i e p o w i e d z i e ć j e g o m i e 
s z k a ń c o m : o t o n a s z e d z i e w i ę ć 
la t n i e p o d l e g ł o ś c i , p r a w d z i w e j 
n i e p o d l e g ł o ś c i . O t o 8 w y ż s z y c h 
u c z e l n i i 13.000 s t u d e n t ó w , o t o 
n a u k a n a w s z y s t k i c h s z c z e -
b l a c h d l a d z i e c i r o b o t n i k ó w i 
c h ł o p ó w , o t o p r a c a d l a w s z y -
s t k i c h (42 t y s i ą c e p r a c o w a ć 

b ę d z i e p o d k o n i e c s z e ś c i o l a t k i 
w k l u c z o w y m p r z e m y ś l e , g d y 
p r z e d w o j n ą p r a c o w a ł o i c h o -
g ó ł e m 14 t y s i ę c y ) . O t o 700 ty -
s i ę c y z w i e d z a j ą c y c h r o c z n i e 
M u z e u m N a r o d o w e . O t o t e a t r , 
f i l h a r m o n i a i O p e r a d l a w s z y 
s t k i c h l u d z i p r a c y . O t o p o t ę ż -
n y p r z e m y s ł — r o z b u d o w a n e 
z a k ł a d y i m . S t a l i n a , c z y f a -
b r y k a k o m b a j n ó w n a S t a r o ł ę -
ce . O t o 44 t y s i ą c e i zb m i e s z -
k a l n y c h , w y b u d o w a n y c h przez 
l a t a n i e p o d l e g ł o ś c i . 

G d y t ę t n i n o w y m ż y c i e m 
s t a r y , t y s i ą c l e t n i P o z n a ń , w 

j e g o k i e r u n k u t ę t n i n o w y m ży 
c i e m s t a r y , t y s i ą c l e t n i P o z n a ń , 
w j e g o k i e r u n k u w y c i ą g a j ą s ię 
d r a p i e ż n i e s z p o n y n e o h i t l e r o w 
c ó w , r e w i z j o n i s t ó w i o d w e t o w -
c ó w zza Ł a b y . A l e t o n a d a r -
m o . P o z n a ń , z a w s z e p o l s k i , 
p o z o s t a n i e p o l s k i i n a n a d c h o 
d z ą c e l a t a s o c j a l i z m u , n a z a w -
sze. 

J . S . 

Szczepienia przeciw dyfterytowi 
nie są zakazane przez specjalistów 

badania paraliżu dziecięcego 
Na skutek pewnych infor-

macji, które dotarty z obrad 
Kongresu Specjalistów Bada-
nia Paraliżu Dziecięcego 
(poliomelitu) odbywających 
się w Rzymie wzburzenie za-
panowało w kołach lekarskich 
Francji. 

Zniekształcony tekst, który 
przybył z Rzymu wymieniał 
różne środki zapobiegawcze 
przeciwko paraliżowi dziecię-
cemu, a m. in. zniesienie 
szczepień ochronnych przeciw 
ko dyfterytowi i kokluszowi. 

A przecież szczepienia te 
są we Francji stosowane przy-
musowo ... 

Jeden z dzienników pary-
skich, po skontrolowaniu tych 

informacji, ogłosił, że wyżej 
wymienione środki zapobie-
gawcze miały być wprowa-
dzone w życie jedynie w wy-
padku epidemii paraliżu 
dziecięcego. 

Dr. Pierre Lepine, kierow-
nik laboratorium w Instytucie 
Pasteur'a i uczestnik obrad 
Kongresu w Rzymie, wyjaśnia 
co następuje : 

,,Z obrad Konferencji wy-
nika, że stosowanie szczepień 
ochronnych przeciwko dyfte-

rytowi i kokluszowi może być 
tylko w minimalnej mierze za 
kłócone przez obawę ewentu-
alnego wywołania paraliżu 
dziecięcego. Szczepienia o-
chronne przeciwko dyfteryto-
wi i kokluszowi winny być sto-
sowane w dalszym ciągu, na-
wet w okresie panowania pa-
raliżu dziecięcego. Zostaną 
one przerwane tylko w wy-
padku poważnej epidemii i ło 
tylko w samym ośrodku tej e-
p idemi i " . 

Ratusz w Poznaniu — dzieło włoskiego 
z XVI w. 

architekta J.B. Quadro 

Miażdżyca naczyń krwionośnych 
( sk leroza) 

Powszechnie uważa się, że 
skleroza ( s t w a r d n i e n i e a l b o 
m i a ż d ż y c a n a c z y ń k r w i o n o ś -
nych ' ) jest chorobą starości. Czy 
tak jest naprawdę i co to wła-
ściwie za choroba ta miażdży-
ca naczyń krwionośnych, popu-
larnie zwana sklerozą ? 

Przypomnijmy sobie, że pra-
widłowa czynność każdego na-
rządu w naszym organiżmie za 
leży od sprawnego krążenia 
krwi. Krew dostarcza komór-
kom wszelkich koniecznych do 
życia składników i pobiera 
zbędne produkty przemiany ma 
terii. Takim najważniejszym 
czynnikiem, bez którego żadna 
komórka nie może żyć, jest tlen. 
Krew utlenia się w plucacht 

skąd przedostaje się do serca ; 
serce przepompowuje tę utle-
nioną krew do naczyń krwio-

S P R A W A 
JUŻ N I E A K T U A L N A . . . 
Sąd okręgowy w Ko lon i i u m o -

rzył w t y c h dniach postępowa-
nie sądowe przec iwko d w ó m b. 
f u n k c j o n a r i u s z o m gestapo. 

B y n a j m n i e j nie z braku dowo-
dów ich winy . 

M o t y w u j ą c swą decyzję , sąd 
orzekł, że „n ie m a sensu karać 
hit lerowców. . . skoro wybitne o -
sobistoścl z okresu I I I Rzeszy zo-
stały nawet wybrane do Bundes -
tagu" . 

D A R E M N E 
W Y C Z E K I W A N I A 

Prasa turecka podaje , że w 
Stambule 10 tys. izb mieszkal-
n y c h oczekuje daremnie n a lo -
katorów. 

. . .Ponieważ — j a k donos i ta 
sama prasa — 100 tys. osób 
gnieżdżących się dotychczas w 
ruderach lub n o c u j ą c y c h pod go-
łym niebem, daremnie oczekuje 
n a zarobki , które pozwol i łyby n a 
opłacenie w y g ó r o w a n y c h czyn-
szów mieszkaniowych. 

nośnych, zwanych tętnicami. 
W chorobie zwanej sklerozą 

(miażdżyca tętnic) ścianki tęt-
nic stają się sztywne. Dzieje 
się tak dlatego, że w ściankach 
tych odkłada się szczególny 
składnik, cholesterol. Z powo-
du nagromadzenia się choles-
terolu, ściany naczyń krwio-
nośnych stają się kruche, łat-
wo pękają. Blaszki miażdżyco-
we zwężają małe tętnice i przez 
to utrudniają zaopatrzenie na-
rządów w krew. Niedokrwienie 
różnych narządów (np. mózgu, 
mięśnia sercowego i innych) 
powoduje w nich poważne 
zmiany chorobowe. 

Czy rzeczywiście miażdżyca 
powstaje u każdego starszego 
człowieka? Nie, tak nie jest. 
Nie każdy starszy człowiek cho-
ruje na miażdżycę, niekiedy 
powstaje ona u ludzi zupełnie 
młodych. Częściej chorują na 
nią mężczyźni niż kobiety. 

Miażdżyca jest chorobą prze-
miany materii. Co sprzyja pow 
stawaniu lej choroby ? Miaż-
dżyca powstaje łatwiej u ludzi, 
którzy stale zbył dużo jedzą i 
jednocześnie prowadzą siedzą-
cy tryb życia, u ludzi narażo-
nych na częste wstrząsy 'ner-
wowe, u alkoholików, nałogo-
wych palaczy tytoniu. Sprawa 
powstawania miażdżycy nie 
jest jednak dotychczas całko-
wicie wyjaśniona. 

Wiadomo, że ludzie prowa-
dzący higieniczny tryb życia 
prawidłowo odżywiający się 
(dużo jarzyn w pożywieniu) 
rzadziej chorują na miażdżycę 

Leczenie początkowych okre-
sów tej choroby daje na ogół 
pomyślne wyniki, zmiany cho-
robowe mogą częściowo ustępo-
wać, stan zdrowia chorego mo-
że być przez długi czas dobry. 

M O N A C H I U M (5) 
STEFAN ARSKJ 

Otwarcie Salonu Wynalazków 
w Paryżu 
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Wygięty widelec, który spełnia funkcję widelca a jednocześnie 
służy do rozcierania' jarzyn na talerzu. Takie to proste, a jed-

nak nikt o takiej możliwości dotąd nie pomyślał!... 
(Fot. ADP) 

września, gdy sy-
tuacja jest już w 
najwyższym stop-

niu napięta — rząd ra-
dziecki poleca zakomuni-
kować prezydentowi Cze-
chosłowacj i co następuje: 

..1. Na zapytanie Be-
nesza. czy ZSRR udzieli 
zgodnie z traktatem bez-
zwłocznej i skutecznej po 
mocy Czechosłowacj i , jeś 
li Francja pozostanie j e j 
wierna i również udzieli 
pomocy , może Pan dać w 
imieniu rządu Związku 
Radzieckiego odpowiedź 
twierdzącą. 

„2. Takiej samej twier 
dzącej -odpowiedzi może 
Pan udzielić i na drugie 
pytanie Benesza — czy 
ZSRR udzieli Czechosło-
wac j i pomocy jako czło-
nek Ligi Narodów na za-
sadzie art. 16 i 17, jeśli w 
razie napaści ze strony 
Niemiec Benesz zwróci się 
do Bady Ligi Narodów z 
prośbą o zastosowanie w y -
mienionych artykułów. 

,.3. Proszę zakomuniko-
w a ć Beneszowi, że o treści 
naszej odpowiedzi na oba 
j ego pytania powiadamia-
my również rząd francus-
ki'". 

Podróż Daladier 
do Monachium 

Ale rząd francuski zdra 
dził. Daladier udał się do 
Monachium. W parę mie -
sięcy później . 4 kwietnia 
1939 roku, korespondent 
moskiewski , ,New York Ti 
mes " , Walter Duranty, tak 
relac jonował przebieg o -
wych dni : 

. .Głębokie oburzenie o -
garnęło Związek Radziecki 
•w okresie tzw. kryzysu 
monachi jskiego. Rząd ra-
dziecki złożył zapewnienie 
w Paryżu, Londynie i Ge-
newie. że ZSRR go tów 
jest wypełnić swe zobo -
wiązania, płynąee z pak-

tu z Francją i Czechosło-
wacją. . . Rosjanie zapro-
ponowali również odbycie 
narad w o j s k o w y c h w obli 
czu niebezpieczeństwa wy 
buchu działań nieprzyja-
cielskich.. . Propozyc je te 
z ignorowano. . . " 

Tak więc raz jeszcze 
Związek Radziecki p o d -
niósł swó j głos w obronie 
ofiary hitlerowskich gwał 
tów, i raz jeszcze zachod-
ni mężowie stanu odrzu-
cili j ego propozycje . Pro -
])ozycje, które mogły nie 
tylko uratować Czechosło 
wac ję , ale odwróc i ć g ro -
żącą światu katastrofę. 

Winston Churchill pi-
sze z goryczą w swych 
wspomnieniach w o j e n -
nych : 

, ,Pt'opozypje radzieckie 
zostały zignorowane. Nie 
rzucono ich na szalę wa l -
ki przeciwko Hitlerowi.. . 
Drogośmy za to później za 
płacil i" . 

Jakżeby mogło być ina-
czej, skoro ostrze hanieb-
nej umowy monachi jskiej 
wymierzone było właśnie 
przeciwko Związkowi Ra-
dzieckiemu. Pogląd gene -
rała Keitla w tej sprawie 
już znamy. A oto, co pisał 
reakcyjny publicysta fran 
cuski, Leon Bailly, w ,,E-
cho de Par is " : 

„Na j ważniej szą korzyś -
cią porozumienia mona-
chijskiego jest to, że zo -
stała zeń wyłączona R o -
sja. Trudno o lepsze posu 
nięcie. by wyrugować ZS 
RR z Europy. Obręcz dru-
tu kolczastego, którą pra-
gnął otoczyć Ros ję stary 
Clemenceau, jest zawsze 
gotowa do użytku. Niech 
więc nareszcie zostanie u -
żyta!" 

Na tę samą nutę trąbi-
ła cała reakcja europejska 
i amerykańska. 

Chamberlain wróc i ł z 
Monachium zapowiadając 

swym rodakom, że przy-
wiózł pokój na okres ży-
cia całego pokolenia. W 
kieszeni miał nie tylko akt 
rozbioru Czechosłowacj i , 
ale i deklarację przyjaźni 
z Hitlerem i pakt o n ie -
agresji między Anglią a 
Niemcami. 

Droga na Wschód 
jest wolna.. . 

W kilka dni później , 6 
grudnia. 1938 roku, w Pa-
ryżu fetowano radośnie 
Ribbentropa. Podpisany 
został z kolei pakt f rancu -
sko - niemiecki . Była to 
znowu niedwuznaczna- su-
gestia: droga na W s c h ó d 
jest wolna, tyły są .zabez-
pieczone. Hitler t r iumfo -
wał. Rękami anglo - fran 
cuskich pol ityków poszar-
pał wszystkie ogniwa eu-
ropejskiego bezpieczeń-
stwa. Mógł teraz robić , co 
chciał. 15 marca 1939 r o -
ku zagarnął bez wystrzału 
resztę Czechosłowacj i . Z 
arsenału antyhitlerowskie 
go ubrło 600 samolotów, 
blisko 3 .000 dział, 5 .000 
czo łgów, 50 .000 karabi-
nów maszynowych, milion 
ręcznych. 

Fala oburzenia zalała 
Europę. 

Opinia publiczna wszy-
stkich kra jów domaga się, 
zdecydowanych kroków 
przeciwko Hitlerowi. Proś 
ci ludzie czują, że nikt nie 
jest pewien dnia ani g o -
dziny. Oczy ludów, znęka-
nych groźbą w o j n y i zdra-
dzonych przez własnych 
polityków, zwracają się ku 
Moskwie. Stamtąd znowu 
rozlega się głos protestu. 
Rząd radziecki protestuje 
przeciw włączeniu Czech 

do Rzeszy 
,.Rząd radziecki — 

brzmi nota — ZSRR — 
nie może uznać włączenia 
do Rzeszy Czech, ani — w 
takiej czy innej formie — 

aneksji S łowac j i za krok 
legalny i zgodny z ogólnie 
przyjętymi zasadami pra-
wa międzynarodowego i 
sprawiedliwości , bądź też 
z zasadą prawa narodów 
do stanowienia o swym 
los ie" . 

Wzburzenie opinii po 
wkroczeniu Hitlera do Pra 
gi jest tak ogromne, że na 
wet Chamberlain i Dala-
dier nie czują się na si-
łach otwarcie przeciwsta-
wić się naciskowi mas. W 
obliczu powszechnego w o 
łania o porozumienie Za -
chodu ze Związkiem Ra-
dzieckim celem stworze-
nia zb iorowej zapory prze 
c iwko dalszemu p o c h o d o -
wi Hitlera — rządy Fran-
cji i Anglii pozornie zga-
dzają się na zmianę swej 
dotychczasowej polityki. 
Już za parę tygodni okaże 
się, że miało tu mie j sce 
nowe, jeszcze podstępniej 
sze, jeszcze n ikczemnie j -
sze oszustwo. 

Chamberlain i Daladier 
ani na chwilę nie zrezvgno 
wali z p o d w ó j n e j gry. Po -
d e j m u j ą c pod g w a ł t o w -
nym naciskiem opinii pu -
blicznej rokowania ze Zw. 
Radzieckim — przygoto -
wywali równocześnie no -
we Monachium. Tym ra-
zem ofiarą j e g o miała 
paść Polska. 

Zdrada sanacji 
Rząd Becka i Rydza, 

rząd zdrady narodowej , 
współdziała w tym z całą 
energią. Robi. co może, 
by udaremnić porozumie-
nie 'z ZSRR. Tym samym 
kopie grób dla Polski. 

Pomagały mu w tym 
. .zbożnym" dziele wszyst-
kie o f ic ja lne czynniki pol 
skiego życia politycznego. 
Przywódcy stronnictw tzw. 
opozycj i — od PPS aż po 
endecję i ONR — mają w 
tym udział nie mniej g o d -

ny, niż rządzący 'obóz sa -
nacyjny. Nienawiść do 
Związku Radzieckiego i 
strach przed własnym lu-
dem i j e g o żądaniami j e d -
noczy wszystkie reakcyjne 
żywioły polityczne w Po l -
sce. 

WTszystko to działo się 
w b r e w wol i o lbrzymiej 
większości społeczeństwa 
polskiego. Masy ludowe 
Polski sprzeciwiały się zde 
cydowanie polityce wspó ł 
pracy z hit lerowcami. By-
ła ona powszechnie u w a -
żana za politykę zdrady 
narodowej . A Beck, jako 
symbol tej polityki, był 
j ednym z najbardziej znie 
nawidzonych przedstawi-
cieli znienawidzonego re -
żimu sanacyjnego. Masy 
robotnicze i chłopskie pro 
testowały gwałtownie prze 
c iwko zaprzedaniu Polski 
Hitlerowi. W całokształ-
cie walki mas ludowych z 
dyktaturą sanacyjną, z po 
lityką bezlitosnej eksploa 
tacji robotnika i chłopa, i 
nieludzkiego ucisku kla-
sowego i n a r o d o w o ś c i o -
w e g o — walka przec iwko 
polityce zdrady narodo -
w e j odgrywała w tym o -
kresie rolę przodującą. 

W a l k a mas ludowych 
W a l c e tej przewodziła 

Komunistyczna Partia Pol 
ski. KPP ostrzegała naród 
przed następstwami p r o -
hit lerowskiej i antyra-
dzieckiej polityki reżimu 
sanacyjnego. 

Już w lutym 1934 r o -
ku, natychmiast po pod -
pisaniu paktu sanacy jno -
hit lerowskiego, Komunis -
tyczna Partia Polski o -
strzegała, iż, pakt ten 
wzmaga niebezpieczeń-
stwo wo jny . W paździer-
niku 1935 roku KPP nie-
omylnie wskazywała k ie -
runki agresji faszystow-
skie j : 

,,Dziś Abisynia, jutro 
Kłajpeda, pojutrze zabór 
Litwy przez Polskę, u d e -
rzenie na państwa bałtyc -
kie, nowa wyprawa na Ki 
j ó w i n iemiecko - p o l s k o -
węgierski najazd na Cze -
c h o s ł o w a c j ę " . 

Z całą stanowczością 
KPP biła na a larm: 

„Jasne jest, że jedyne 
niebezpieczeństwo zagra-
żające dziś n iepodleg łoś -
ci Polski — to Niemcy 
Hitlera, Goeringa i R o -
senberga" . 

KPP wskazywała drogi 
ratunku, nawoływała do 
porozumienia i sojuszu z 
ZSBR. Mobilizowała m a -
sy pod hasłem obrony za-
grożone j niepodległości . 
P o d j e j p rzewodem t w o -
rzył się jednol i ty front kia 
sy robotnicze j i front lu-
dowy mas pracu jących 
Polski w obronie n iepo-
dległości i bezpieczeń-
stwa ojczyzny. 

Toteż przeciwko KPP 
zwracała się cała furia 
prześladowań i terroru sa 
nacyjnego . W zwalczaniu 
komunizmu i oporu mas. 
reżim sanacyjny korzystał 
z pełnego poparcia wszy-
stkich sił reakcji polskiej-
Od endecj i i ÓNR aż po 
p rawi c o w e k f e rownic two 
PPS. Szczególnie hanieb-
ną rolę odegrało tu k ie -
rownic two PPS i k i e r o w -
nictwo Stronnictwa Lu-
dowego . One to właśnie 
przodowały w szerzeniu o -
błędnej nienawiści do 
Związku Radzieckiego. 

Polityka zdrady naro -
dowe j , realizowana ręka-
mi piłsudczyzny i j e j s o -
juszników spod znaku en -
decj i , prawicy l u d o w c o -
w e j i prawicy p e p e s o w -
skiej, doprowadziła w koń 
cu do wrześniowej katas-
trofy. 

KONIEC 
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M U R A N Ó W O S I E D L E Z G R U Z Ó W N A G R U Z A C H 
Długi, szeroki zwój kartonu rozwinął się z szelestem. Stół 

zamienił się w olbrzymi plan wielkiego osiedla. 110 ma-
> łych i większych prostokątów — to budynki oddane już do 
użytku. Wiele tego. Naprawdę wiele, ti prostokątów o innym 
zabarwieniu — to bloki znajdujące się w realizacji. 

— W r o k u p r z y s z ł y m u s t a w i -
- m y j e d y n i e t r z y b l o k i i p ó j -
. d z i e m y g d z i e i n d z i e j . . . 

N a c h y l o n y n a d s t o ł e m m ł o -
d y c z ł o w i e k t o i n ż . a r c h . S t ę p -
k o w s k i . Z a n i m o d d a m y m u 
g ł o s , p o s t a r a j m y s ię s a m i c o ś 
o n i m d o w i e d z i e ć , 

A w ięc . . . N a j s t a r s i p r a c o w -
n i c y p a m i ę t a j ą j e s z c z e m ł o d e -
g o s t u d e n t a w b r ą z o w e j c z a p -

ZLA SŁAWA... 

TE R E N , n a k t ó r y m s t o i d z i -
s i a j d z i e l n i c a , k t ó r e j g e n e -

r a l n y m p r o j e k t a n t e m j e s t p r o f . 
L a c h e r t , n i e p o s i a d a z b y t d o -
b r e j s ł a w y . T u , n a w i e l e la t 
p r z e d w o j n ą , g n i e ź d z i ł a s ię n ę 
d z a ż y d o w s k a . 

I j a k s ię g n i e ź d z i ł a ! P r z e c i e ż 
t o w ł a ś n i e N o w o l i p k i z d o b y ł y 

l i ś m y n i e c o u z a l e ż n i e n i . A l e o 
t y m n i e c o p ó ź n i e j . . . 

MO Ż N A ś m i a ł o p o w i e d z i e ć , 
ż e b l o k i n a s z e b ę d ą s t a ł y 

w ś r ó d s z e r o k i c h p a s ó w z i e l en i . 
T r a w n i k ó w , k w i e t n i k ó w i k r z e 
w ó w . 

B ę d ą stały . . . b o z z a z i e l e n i e -
n i e m j e s z c z e n i e s k o ń c z y l i ś m y . 
J e s t t o o s o b n y r o z d z i a ł p r a c y 

Na zdjęc iu : Jeden 
z wykończonych 
fragmentów blo-
ków mieszkanio-
wych na Murano-

wie. 

c e P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j , 
; k t ó r y z n i e o d s t ę p n ą t o r b ą 

w o j s k o w ą p r z e w i e s z o n ą p r z e z 
_ r a m i ę p o k i l k a r a z y w c i ą g u 
d n i a p r z e m i e r z a ł t e r e n r o z p o -
c z y n a j ą c e j s i ę d o p i e r o b u d o w y . 
W s z ę d z i e g o b y ł o p e ł n o . W l o t 
w y p e ł n i a ł k a ż d e p o l e c e n i e k i e -
r o w n i c t w a . 

D z i s i a j i n ż y n i e r a r c h i t e k t 
S t ę p k o w s k i j e s t k i e r o w n i k i e m 
p r a c o w n i a r c h i t e k t o n i c z n e j M u 
r a n ó w . P r a c o w n i a t a n i e m i e -

r ś c i s i ę w b i u r o w c u M i a s t o p r o -
j e k t u , j a k i n n e p r a c o w n i e , l e c z 
u s a d o w i ł a s ię w j e d n y m z n o -
w y c h b l o k ó w o s i e d l a . Z n a j d u j e 
s ię b e z p o ś r e d n i o n a t e r e n i e b u -
d o w y . W t e n s p o s ó b p r o j e k -
t a n c i s t y k a j ą s ię n a k a ż d y m 
k r o k u z r e a l i z a c j ą . 

O i n ż . a r c h . S t ę p k o w s k i m 
m o ż e m y j e s z c z e p o w i e d z i e ć , że 
d o s w e g o o d p o w i e d z i a l n e g o s t a 

ę , n o w i s k a d o s z e d ł p r z e z w s z y s t -
• k i e s z c z e b l e a w a n s ó w , d z i ę k i 

s w e m u z a p a ł o w i i z d o l n o ś c i o m . 

s o b i e z łą s ł a w ę . J a k ą ? N i e c h 
w y t ł u m a c z y n a m i n ż . S t ę p k o w 
sk i . P o s ł u c h a j m y . . . 

i— N a t ł o c z e n i e m i e s z k a ń c ó w 
b y ł o t u w p r o s t f a n t a s t y c z n e . 
W y s t a r c z y c h y b a p o d a ć , że 
m i e j s c e t o b y ł o d r u g i m n a ś w i e 
c i e p o H o n g - K o n g u p o d w z g l ę -
d e m z a g ę s z c z e n i a . S m u t n a s ł a -
wa . . . 

J a k j e s t t e r a z ? P o s t a r a m s ię 
o p i s a ć , c h o c i a ż p r z y j d z i e m i t o 
z p e w n y m t r u d e m , b o j a k o b e z 
p o ś r e d n i o z a i n t e r e s o w a n y , n i e 
w i e m , c z y z d o b ę d ę s ię n a o b i e k 
t y w i z m . . . 

PRAWIE DWA MILIONY 
KUBATURY! 

— O s i e d l e n a s z e z a p l a n o w a -
n e z o s t a ł o w t e n s p o s ó b , a b y 
d o k a ż d e g o m i e s z k a n i a d o c i e -
r a ł y p r o m i e n i e s ł o n e c z n e . A b y 
n i e b y ł o w n i c h w i l g o c i , a b y 
m i e s z k a n i a w n i c z y m n i e p r z y -
p o m i n a ł y p r z e d w o j e n n y c h , m i -
m o ż e o d t a m t y c h b u d o w l i b y -

p r o j e k t a n t ó w i w y k o n a w c ó w . 
N i e m o ż e m y z a p o m i n a ć , że o -
s i e d l e p o b u d o w a n o n a g r u b e j , 
m i e j s c a m i c z t e r o m e t r o w e j w a r -
s t w i e g r u z u . P o c z ą t k o w o , w r o -
k u 1948, z a s t a n a w i a n o s ię n a d 
t y m c z y g r u z t e n w y w i e ź ć , c z y 
t eż b u d o w a ć n a n i m . 

W r e z u l t a c i e t r u d n o ś c i t r a n -
s p o r t o w e z a d e c y d o w a ł y . N i e p o 
s i a d a l i ś m y w ó w c z a s j e s z c z e t a k 
z m e c h a n i z o w a n e g o b u d o w n i c -
t w a j a k d z i s i a j , ś r o d k a m i t r a n 
s p o r t o w y m i b y ł y g ł ó w n i e f u r -
m a n k i k o n n e . O t ó ż , a b y w y -
w i e ź ć g r u z z t e r e n u b u d o w y , 
t r z e b a b y b y ł o 10 t y s i ę c y r o b o t -
n i k ó w , k t ó r z y tę p r a c ę m u s i e -
l i b y w y k o n y w a ć w c i ą g u t r z e c h 
ła t . T a k d ł u g o n i e m o ż n a b y ł o 
c z e k a ć . P o s t a n o w i o n o w i ę c , że 
o s i e d l e u s t a w i s ię n a g r u z a c h . 
J a k o m a t e r i a ł u b u d o w l a n e g o 
u ż y t o r ó w n i e ż g r u z u . P r e f a b r y -
k o w a n e g o . . . 

T e r a z j u ż c h y b a ł a t w i e j z r o -
z u m i e ć , d l a c z e g o z a z i e l e n i a n i e 
n a p o t y k a n a t r u d n o ś c i . S p e -
c j a l n a p r a c o w n i a z a j m u j e s ię 

BEZSPORNE FAKTY 
y y czasie procesu biskupa 

Kaczmarka i J'îgo ośrod-
ka. współoskarżona zakonnica 
Niklewska oświadczyła: 

„Spełniając zlecone ml 
. przez jego ekscelencję ks. 

biskupa zadania, uważałam, 
że robię io dla wiary. Teraz 
wiem, że moja działalność nie 
miała nic wspólnego z wiarą, 
była działalnością politycz-
ną... Najstraszniejsza dla mnie 
jako Polki, która kocha swó] 
naród i czuje się z nim zwią-
zana, jest myśl, że występowa-

; łam przeciwko niemu, że prze 
okazując materiały wywiadow-

cze do ośrodków amerykan-
kich, nie służyłam sprawie do-
brej, uczciwej. Zdaję sobie 
sprawę, że były one potrzeb-
ne nie dla celów pokojowych, 
ale dla wojny, której nie chce 
naród polski i której ja też nie 
chcę. Boli mnie to tym bar-
dziej, że jako Pomorzanka. 

. wzrastając w tradycji walk o 
polskość Pomorza, sama tej 
polskości broniłam, a teraz 
znalazłam się po stronie tych. 
którzy popierają rewizjonizm 
niemiecki. Żałuję, że swo-
ją działalnością wyrządziłam 
szkodę państwu polskiemu. 
Zawiniłam wobec całego na-
rodu, wobec wierzących i wo-
bec swego zgromadzenia . 

To wstrząsające oświadcze-
nie może być równocześnie od 
powiedzią dla tych, którzy u-
siłują bezskutecznie dzielić 
społeczeństwo na wierzących i 
niewierzących, i sprawiedli-
wość wymierzoną przestępcy 
— jeśli nosi on sutannę czy 
habit — próbują oszukańczo 
przedstawić jako atak Państwa 
na kościół i wiarę. 

Widzieliśmy na procesie, 
jak obca religii i wierze była 
działalność oskarżonych. O -
becni na rozprawie liczni księ 
ża oraz ludzie wierzący z bó-
lem i oburzeniem przyjmowali 
do wiadomości fakty naduży-
wania uczuć religijnych, wy-
sokich godności kościelnych i 
zaufania wiernych dla celów 
wrogich narodowi, władzy lu-
dowej i interesom kościoła. 

Jest rzeczą dla każdego ja-
sną, że ci, którzy zasiedli na 

ławie oskarżonych znajdowa-
li się tam nie jako rzecznicy 
kultu religijnego, ale jako 
sprawcy występnych działań 
na rzecz nowej wojny i ludo-
bójstwa, znajdowali się tam za 
zdradzieckie wysługiwanie się 
wrogom Polski Ludowej. 

Opinia katolików w Polsce 
sądzi Ich jeszcze dodatkowo 
i za to, że do tej roboty wy-
korzystywali wiarę i swoje sta 
nowlska kościflne. Taka była 
wymowa procesu. 

Każdy w Polsce wie, że 
kult religi jny, wiara i sumie-
nie, wyznanie i obrządek — 
cieszą się pełną swobodą i swo 
bodę tę mają zagwarantowaną 
w Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, zwłaszcza 
w artykule 70. Potwierdze-
niem sformułowań tego arty-
kułu Konstytucji są bezsporne 
fakty, którym zaprzeczyć nie 
mogą żadne łgarstwa zagra-
nicznych radiostacji. Otwarte 
rozbrzmiewające śpiewami i 
grą organów kościoły, masowe 
piesze i kolejowe pielgrzymki 
tradycyjne do Częstochowy. 
Piekar, Kalwarii, na Górę 
świętej Anny i do innych miej-
scowości, procesje Bożego Cia 
ła i odpusty — oto obraz nor 
malnie rozwijającego się życia 
religijnego katolików pol-
skich. 

Przyjrzyjmy się wystawom 
niektórych księgarń lub skle-
pów z dewocjonaliami. Stale 
ukazują się coraz to nowe po-
zycje wydawnicze z dziedziny 
historii kościoła, dogmatyki i 
nauk teologicznych, publicys-
tyki i beletrystyki katolickiej, 
śpiewniki kościelne księdza 
Siedleckiego, księdza Sołty-
szowskiego, kalendarze i ka-
lendarzyki, historie bibl i jne, 
dzieje apostolskie, katechety-
czne podręczniki szkolne i wie 
le innych. 

Często spotkać można na 
ulicach miast Polski siostry za-
konne prowadzące na spacer 
dzieci z katolickich przedszko 
li czy domów dziecka. 3 .340 
osób zakonnych pracuje w 
861 zakładach „Car i tas" , f i-
nansowanych ze skarbu Pań-

b a d a n i a m i , j a k i e r o ś l i n y , k r z e -
w y r o s n ą s z y b k o i d o b r z e n a 
r u m o w i s k a c h . 

R o k b i e ż ą c y j e s t r o k i e m z a -
m y k a j ą c y m b u d o w ę d z i e l n i c y . 
W z n i e ś l i ś m y j u ż 98 p r o c . z a b u -
d o w a ń . O d d a l i ś m y 140 b u d y n -
k ó w , w k t ó r y c h z a m i e s z k a ł o 
j u ż 25 t y s i ę c y o s ó b . W y k a ń c z a -
m y 14 d a l s z y c h b l o k ó w . W r o -
k u p r z y s z ł y m p o z o s t a n ą n a m 
d o w z n i e s i e n i a j e d y n i e t r z y b u -
d y n k i . 

O p e r u j ą c c y f r a m i b a r d z i e j 
s z c z e g ó ł o w y m i , m o ż e m y p o w i e -
d z i e ć , że c a ł k o w i c i e z r e a l i z o w a -
n a k u b a t u r a w y n o s i 1.836.452 
m . sześć . Z t e g o n a m i e s z k a n i a 
p r z y p a d a 1.508.493 m . sześć . , n a 
l o k a l e u s ł u g o w e , j a k k a w i a r n i e , 
r e s t a u r a c j e , s k l e p y , p u n k t y rze 
m i e ś l n i c z e — 327.959 m . sześć . 

N A C Z Y M P O L E G A Ł A 

Z A L E Ż N O Ś Ć 

— ...Na p o c z ą t k u m ó w i ł e m o 
t y m , że b y l i ś m y u z a l e ż n i e n i c z ę 
ś c i o w o o d p r z e d w o j e n n e j z a b u -
d o w y . T e r a z t o w y j a ś n i ę . . . 

— B u d u j ą c z g r u z u n a g r u -
z a c h , p r o j e k t u j ą c j e d n o z p i e r -
w s z y c h w a r s z a w s k i c h o s i e d l i 
m i e s z k a n i o w y c h , p r o j e k t a n c i 
m u s i e l i l i c z y ć s ię z k o s z t a m i . 
J u ż w t e d y z d a w a n o s o b i e s p r a -
w ę z k o r z y ś c i , k t ó r e w y n i k a j ą 
z o s z c z ę d n e g o b u d o w n i c t w a 
P r z e c i e ż z a s u m y z a o s z c z ę d z o -
n e s t a n ą ! „ p o n a d p l a n o w o " w 
W a r s z a w i e n i e j e d e n d o m . I t u 
t a k ż e t r z e b a b y ł o o t y m p a m i ę -
t a ć . 

OW Y M „ c z y m ś " b y ł o u z b r o -
j e n i e t e r e n u . B o c a ł a d z i e l -

n i c a , m i m o k o l o s a l n e g o z n i s z -
c z e n i a , p o s i a d a ł a p o d g r u z a m i 
n i e z n i s z c z o n e b o g a c t w o . B u -
d o w a n p . n o w y c h k a n a ł ó w k o -
s z t o w a ł a b y zbyt. d r o g o i t r w a -
ł a b y b a r d z o d ł u g o . U z b r o j e n i e 
t o w y k o r z y s t a n o . I d l a t e g o w i e 
le u l i c d z i s i e j s z e g o o s i e d l a p o -

stwa w wysokości ponad 100 
milionów złotych rocznie. 

Ziemie Zachodnie, które 
tak skwapliwie oddał Amery-
kanom i adenauerowskim po-
grobowcom Hitlera biskup 
Kaczmarek, wzbogaciły koś-
ciół katolicki dzięki władzy lu 
dowej o 1.200 obiektów po-
ewangelickich. 

Wymowną kartę historii sto 
sunku Państwa Ludowego do 
kościoła stanowi odbudowa 
zniszczonych i budowa nowych 
kościołów. 

Opieką konserwatorską Mi 
nisterstwa Kultury i Sztuki ob-
jętych jest 4 .341 kościołów, 
przy czym diecezja kielecka, 
w której biskup Kaczmarek 
prowadził swoją wiadomą dzia 
łalność, znajduje się na trze> 
cim miejscu a jej 406 kościo-
łami opiekuje się władza lu-
dowa. 

Na budowę i odbudowę 
kościołów Rząd świadczy po-
przez dotacje Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Fundusz Ko-
ścielny, Naczelną Radę O d -
budowy Warszawy i terenowe 
Rady Narodowe. Na budowę 
kościołów Rząd Polski Ludo-
wej przydziela rokrocznie o-
gromne ilości blachy cynko-
wej, cementu, cegły, dachó-
wek, drzewa, żelaza i innych 
deficytowych materiałów. Idą-
cych w tysiące ton. 

W państwowym planie In-
westycyjnym figurują kościoły 
warszawskie, na które Naczel-
na Rada Odbudowy Warsza-
wy dała w 1952 roku 2 mi-
liony 710 tysięcy złotych, a w 
roku 1953 1 milion 900 ty-
sięcy złotych, a także trzy no-
we kościoły łódzkie i katedra 
stalinogrodzka. 

O tych sprawach pamięta-
ją miliony katolików polskich, 
którzy w procesie biskupa 
Kaczmarka widzą nie kampa-
nię przeciw religii, jak to pod 
szeptuje wróg. lecz sprawie-
dliwy krok władzy ludowej, 
która występuje w obronie in-
teresów narodu, a przeciwko 
tym, którzy ośmielają się pod 
nieść świętokradczą rękę, by 
ugodzić w Ojczyznę. 

Julian SIKORSKI 

k r y w a się' z d a w n y m i . W n i e -
k t ó r y c h w y p a d k a c h p o z o s t a -
w i o n o n a w e t te s a m e n a w i e r z - | 
c h n i e . O s z c z ę d n o ś ć w i ę c w i -
d o c z n a . . . 

I n ż y n i e r S t ę p k o w s k i m i l k n i e 
i w z a m y ś l e n i u s p o g l ą d a p r z e z 
o k n o . W i d o c z n i e p r z y p o m i n a 
s o b i e te „ d a w n e c z a s y " , k t ó r e 
p r z e c i e ż n i e są t a k o d l e g ł e . 
G d y s ię j e d n a k s p a c e r u j e 
w ś r ó d n o w y c h b l o k ó w , g d y s ię 
p a t r z y n a d z i e c i b a w i ą c e się 
w p i a s k o w n i c a c h , g d y s ię w i -
dz i w o k n a c h t y c h m i e s z k a ń f i 
r a n k i i k w i a t y — z a t r a c a się 
p o p r o s t u p o c z u c i e c z a s u . W y -
d a j e s ię , że r o k 1948, w k t ó -
r y m p r z y s t ą p i o n o d o o p r a c o -
w y w a n i a p r o j e k t ó w , m u s i a ł 
b y ć b a r d z o , b a r d z o d a w n o . 

T a k . . . I n ż y n i e r m a c o w s p o -
m i n a ć i m a s ię n a d c z y m z a -
d u m a ć . Z a l e d w i e p i ę ć la t , a t a -
ki s z m a t robo ty . . . 

Z c z t e r e c h ż ł o b k ó w d w a j u ż 
p e ł n e są n a j m ł o d s z y c h m i e s z -
k a ń c ó w M u r a n o w a . W o ś m i u 
p r z e d s z k o l a c h w e s o ł o b a r a s z -
k u j ą p o d o k i e m c z u j n y c h 
p r z e d s z k o l a n e k z d r o w e , r o z e -
ś m i a n e d z i e c i a k i . J e d n a s z k o -
ł a j u ż o d d a n a , d r u g a c z y n n a 
b ę d z i e w k r ó t c e . S k l e p y , l o k a l e 
d l a r z e m i e ś l n i c z y c h p u n k t ó w 
u s ł u g o w y c h , k a w i a r n i e , r e s t a u -
r a c j e , d w a k i n a , d o m k u l t u r y , 
a p t e k a , b a r y m l e c z n e , p r o b i e r -
n i a g a s t r o n o m i c z n a , m a g a z y n 
m ó d , p l a c ó w k a „ O r b i s " — o t o 
c o M u r a n ó w j u ż p o s i a d a l u b 
b ę d z i e p o s i a d a ł w n a j b l i ż s z e j 
p r z y s z ł o ś c i . 

M a o c z y m o p o w i a d a ć z d u -
m ą i n ż y n i e r S t ę p k o w s k i . . . 18 
tys . i zb m i e s z k a l n y c h z a m i e s z -
k a ł y c h p r z e z 25 t y s i ę c y l o k a t o -
r ó w , t o ć t o j u ż p r z e c i e ż s p o r a -
w e m i a s t e c z k o ! . . . Z b u d o w a n e z 
g r u z u n a g r u z a c h . N a r u i n a c h 
n a j b a r d z i e j z n i s z c z o n e j c z ę ś c i 
W a r s z a w y . 

Wojciech GDECKI 

Kraków 
przygotował 
w domach 

akademickich 
pokoje dla 7 tys. 

studentów 
Młodzież studiująca n a wyż-

szych uczelniach Krakowa — U-
niwersytecie Jagiellońskim, Aka-
demii Górniczo - hutniczej , Aka-
demii Medycznej , Wyższej Szkole 
Rolnicze j i innych otrzymała już 
14 nowych domów akademickich. 

Prawie we wszystkich starych 
d o m a c h akademickich Krakowa, 
zostały przeprowadzone w okresie 
ferii letnich remonty. Większość 
z nich została odmalowana, w 
wielu poko jach ułożono nowe po-
sadzki, w łazienkach zainstalowa-
no nowoczesne urządzenia natrys-
kowe itp. 

Ogółem we wszystkich domach 
akademickich Krakowa mieszkać 
będzie blisko 7 tys. młodzieży. 

W przyszłym roku przewidziana 
jest budowa 3 nowych wielkich 
domów akademickich. 

W Y J A Z D DELEGACJI 
POLSKIEJ DO PEKINU 
Na m a j ą c y się odbyć w Peki-

nie staraniem Chińskiego K o m i -
tetu Obrońców Pokoju obchód 
ku czci Kopernika, Czu-Juana, 
Rabelais i Jose Marii , wy jechała 
delegacja Polskiego Komitetu O-
brońców Pokoju. 

W skład delegacj i w c h o d z ą : 
prof. Uniwersytetu Warszawskie-
go W. Jabłoński oraz literat W o j 
ciech Zukrowski. 

Jan Raciborski 

Smaczne i gotowe do użytku 
* " - * 
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Nie wiadomo czy żony średniowiecznych kupców warszawskich 
umiały tak zachwalać sprzedawane towary, sprowadzane z zagra-
nicg, jak to czynią współczesne ekspedientki w historycznych 
strojach przy sprzedaży nowo wprowadzonych na rynek przetwo-
rów przemysłu spożywczego. W stoiskach znalazły się koncentra-
ty: zupy w proszku, flaczki w kostkach, rozmaite gatunki kaw 
zbożowych z aromatem czekoladowym lub bez — słowem całe 
bogactwo przetworów produkowanych przez zakłady Centr. Za-
rządu Przemysłu Spożywczego. Przyrządzone z koncentratów po-
trawy każdy mógł spróbować na miejscu. Stoiska takie ttrzą-
dzane przed kawiarnią „Pod krokodylem" na Starym Rynku cie-
szyły się wielkim powodzeniem. Koncentraty przedstawione pu-
bliczności do spróbowania ukazały się już w sprzedaży. 

Na z d j ę c i u : Ruchomy kiosk z koncentratami na Rynku Starego 
Miasta w Warszawie. 

Zwycięska droga ludowej Mongolii 
11 lipca naród mongolski ob-

chodził 32 rocznicę rewolucj i lu-
dowej . Wspólnie z oddziałami Ar-
mii Czerwonej , Mongolska Armia 
Ludowo - Rewolucy jna wyzwoliła 
w 1921 roku kraj od imperialisty-
cznych najeźdźców i ich miejsco-
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Warszawskie Zakłady Gastronomiczne stale rozbudowują sieć zakładów żywienia zbiorowego. Nie-
dawno uruchomiono w Stolicy dwa bary samoobsługowe, wzorowane na cieszących się zasłużo-

nym powodzeniem barach mlecznych. 

Montaż pierwszego ko t ła w elektrociepłowni żeranskiej 
kotłowni, gdzie są ustawiane 1 łą piej. Wezwały one do wśpólzawod 
czone. n ictwa towarzyszy pracu jących 

Brygady „Elektromontażu — przy montowaniu urządzeń ener-
P ó l n o c " pracują pod hasłem wy- getycznych na terenie Nowej Hu-
konania prac szybciej , taniej i le- ty. 

Brygady robocze przedsiębior-
stwa „Energomontaż — P ó ł n o c " 
przystąpiły 10 bm. do ustawiania 
pierwszego kotła na budowie wiel 
kiej e lektrociepłowni n a Żeraniu. 

Pracownicy „Energomontażu" 
zastosowali n a Żeraniu radziecką 
metodę tzw. montażu b lokowego , 
która umożl iwia skrócenie czasu 
prac przy ustawianiu kot ła do 
około 6 miesięcy. Polega o n a n a 
łączeniu poszczególnych elemen-
tów kotła w tzw. bloki o b e j m u j ą c e 
konstrukc je nośne ca łych części 
kotła, przegrzewacze itp. — poza 
terenem kotłowni. Przy t y m syste-
mie skompl ikowane łączenie np. 
rur, których długość w każdym 
kotle przekracza 20 km. odbywa 
się nie n a rusztowaniach, a bez-
pośrednio na ziemi, gdzie można 
rozwinąć szerszy f r on t robót , pro-
wadzić je szybciej i dokładniej . 
Następnie bloki te, których waga 
przekracza nieraz 40 ton przewo-
zi się dźwigiem por ta lowym do 

«&am Maiynaiza » m Szczecinie 
Marynarze przybywający do 

portu szczecińskiego w przerwie 
między rejsami znajdują dos-
konałe warunki odpoczynku w 
„ D o m u Marynarza" , gdzie miesz-
kają w wygodnie urządzonych po 
mieszczeniach. Mają oni do dyspo 
zyc j i bufet 1 stołówkę, których za-
opatrzeniem za jmuje się O Z R przy 
CZ Polskiej Marynarki Handlo -
wej , świetlicę zaopatrzoną w 
wielki wybór pism w kilku języ-
kach oraz w bogatą bibliotekę. 

Niejednokrotnie z gościnności 
„ D o m u " korzystają także mary-
narze zagraniczni. Są oni otoczeni 

również serdeczną opieką, jak m a 
rynarze polscy. 

Biorąc pod uwagę rosnące po-
trzeby,. remontuje się obecnie w 
pięknej dzielnicy wil lowej Szcze-
c ina obszerny budynek, którego 
oddanie do użytku powiększy 
o 80 liczbę miejse w „ D o m u Ma-
rynarza". Przy n o w y m budynku 
urządzono już boisko do siatków-
ki oraz zapro jektowano na rok 
przyszły budowę kortu tenisowe-
go. 

wvch pachołków. Od początku ist-
nienia Mongolskie j Republiki Lu-
dowej , Związek Radziecki, obok 
poparcia politycznego ł wojskowe 
go udzielał narodowi mongolskie-
mu wszechstronnej pomocy gos-
podarczej i technicznej . W lutym 
1946 roku pomiędzy Z S R R a Mon-
golską Republiką Ludową zawar-
ty zosta! układ o przyjaźni i wza 
j e m n e j pomocy oraz układ o 
współpracy gospodarczej i kultu-
ralnej . W akcie tym znalazła po-
twierdzenie tradycyjna przyjaźń 
narodów radzieckiego i mongol -
skiego. 

Konstytuc ja Mongolskie j Repu-
bliki Ludowe j głosi, że republika 
jest państwem ludu pracującego 
(aratów — hodowców bydła, ro-
botników i intel igencj i ) , które zli 
kwidowalo ucisk imperialistyczny i 
feudalny. 

32 LATA W Ł A D Z Y LUDU 
Już w początkach rewolucji lu-

dowej araci zostali wyzwoleni z 
zależności pańszczyźnianej. Daw-
niej olbrzymia większość bydia, 
głównego bogactwa Mongoli i , zna j 
dowala się w rękach książąt i kla-
sztorów, obecnie należy do pra-
cu jącego chłopstwa.. 

Przed rewolucja w Mongol i i nie 
było w ogóle przemysłu. W ciągu 
ubiegłych 32 lat dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego powstała w 
kraju znaczna ilość wielkich przed 
siębiorstw przemysłowych, urucho-

! miono kopalnie węgla. Produkc ja 
przemysłu wzrosła w ciągu ostat-
niego dziesięciolecia prawie trzy-
krotnie. Rosną kadry młode j kia 
sy robotniczej i inteligencji tech-
nicznej . Ilość wykwal i f ikowanych 
robotników wzrosła w ciągu ostat-
niego dziesięciolecia 2,7 raza. 

Dawnie j istniały w Mongol i i je -
dynie trakty karawanowe oraz 
transport juczny. Obecnie zbudo-
wano dobre szosy, kraj posiada 
nowoczesną komunikac ję , przede 
wszystkim samochodową. Linia 
kole jowa łączy stolicę kraju Ułan-
Bator z zagłębiem węglowym Na-
ła jcha. W 1949 r. uruchomiono 
kolej im. J. W. Stalina, łączącą 
Ułan-Bator z g łównymi l iniami 
ko le jowymi Z S R R . Rozbudowano 
gęstą sieć łączności telegraficznej 
! te lefonicznej . 

Na bazie rozwoju ekonomiczne-
go dokonała się prawdziwa rewo-
luc ja kulturalna. Przeprowadzona 
została masowa akcja l ikwidowa-
nia analfabetyzmu, który przed 
rewolucją obe jmował znaczną 
część ludności Mongoli i . Obecnie 
99 procent ludności umie czytać 
i pisać. Dawny skomplikowany 
alfabet zastąpiono nowym. Stwo-
rzono szeroką sieć szkól podsta-
wowych i średnich. W 1942 r. za-
łożono w Ułan-Bator uniwersytet 
państwowy. Czynne są : Wyższa 
Szkoła Kadr Party jnych 1 Pań-
stwówych, Instytut Pedagogiczny 
oraz 3 instytuty naukowe. Rozwi-

j a się sztuka i literatura ludo-
wa. W kraju ukazuje się 27 dzień 
ników i 16 czasopism. 

W rękach państwa znajdują 
się banki, transport, przemysł, łą 
czność i handel . 
PO P I E R W S Z E J P I Ę C I O L A T C E 

W okresie pięciolatki wydatki na 
rozwój gospodarki narodowej wzro 
sły w dwójnasób. W tym czasie 
pogłowie bydła zwiększyło się o 8,7 
proc. Mongolska Republika Ludo-
wa zajmuje pierwsze w świecie 
miejsce pod względem ilości bydła 
przypadającego na jednego miesz 
kańca (30 sztuk na głowę ludnoś-
c i ) . 

W okresie pierwszej pięciolatki 
naród mongolski dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego nieustannie 
rozwijał swój przemysł. W 1952 r. 
poziom produkcj i przemysłowej 
wynosił 151 proc. poziomu z 1947 r. 
Produkcja towarów skórzanych w 
r. 1952 wzrosła o 31,8 proc. w po-
równaniu z 1951 r. Produkcja e-
nergil elektrycznej wzrosła w tym 
samym czasie o 42 proc. 

W okresie pięciolatki powstały 
ponadto wielkie przedsiębiorstwa 
przemysłu górniczego, których nie 
przewidziano w planie. Rozszerzo. 
no i zrekonstruowano ponadplano-
wo szereg innych przedsiębiorstw. 

Wydatki na cele socjalno-kultu-
ralne były w 1952 r. o 33„8 proc. 
wyższe niż w 1947 r. 

W ciągu pięciolatki znacznie 
wzrosła ilość szkól podstawowych 
i średnich. Liczba uczących się 
wzrosła o ok. 30 proc. Ilość stu-
dentów zwiększyła się ponad 2 ra-
zy. 

Zwiększyła się poważnie sieć. 
klubów, świetlic, kin, stałych i 
ob jazdowych, bibliotek i czytel-
ni. Rozwija się mongolska pro-
dukcja f i lmowa. Rozkwita litera-
tura i sztuka. Coraz więcej dzieł 
klasyków marksizmu - leninizmu 
wydaje się w języku mongol -
skim. 

W przeszłości całe lecznictwo 
Mongol i i znajdowało się w rękach 
lamów-znachorów i zakonników 
buddyjskich. W kraju nie było 
wcale szpitali ani ambulatoriów. 
Plan rozszerzenia sieci szpitali i o -
środków leczniczych w ciągu pię-
ciolatki wykonany został w 110,S 
proc. Ilość lekarzy potroiła się. 
Bardzo dużą pomoc przy zorgani-
zowaniu służby zdrowia w Mon-
golii okazali lekarze radzieccy. 

W budżecie państwowym na 
1953 r. 31,6 proc. wydatków prze-
znaczono na cele kulturalno-so-
c jalne. Blisko 30 proc. budżetu 
przeznacza się na f inansowanie 
dalszego rozwoju wszystkich gałę-
zi gospodarki narodowej . 

W oparciu o braterską pomoc 
Związku Radzieckiego naród m o n 
golski mobilizuje wszystkie siły do 
dzieła pokojowego budownictwa 
nowego szczęśliwego jutra. 

P O L S K J Ê R A D I O 
Audycja na czwartek, 1 

Na fali 1.322 
Godz. 16.00: Dziennik popołud-

n i o w y ; 16.10: B o r o d i n : „ W ste-
pach Azji Ś r o d k o w e j " ; 16.20: K o n 
ce r t ; 17.30: M u z y k a ; 17.35: Mu-
zyka l u d o w a ; 18.15: Muzyka dla 
wszystkich ; 18.45: „ N a fal i hu-
moru i sa tyry " ; 19.00: Utwory 
fortepianowe Skr iab ina ; 19.15: 
„Na młodzieżowej a n t e n i e " ; 20.20: 
Dziennik wieczorny ; 20.28: Wia-
domości spor towe ; 21.20: Koncer t 
zespołu pieśni i tańca Chińskiej 
Republiki L u d o w e j ; 21.50: Mu-
zyka taneczna ; 22.40: Koncer t 
młodych artystów węgierskich z 

października 
Młodzieżowego okazj i Festiwalu 

w Bukareszcie. 
NA FALI 407 

O godz. 15.30: Dla dziec i ; 16.C0: 
„Swojskie m e l o d i e " ; 16.20: Głazu 
n o w : suita Nr. 1 „ Z e średnich 
w ieków" ! ; 17.00 : Wiadomośc i 
sportowe ; 17.15 : Muzyka rozryw-
k o w a ; 18.00: Audyc ja literacka 
18.10: Utwory skrzypcowe; 18.45: 
Koncer t z okazj i Narodowego 
Święta Chińskiej Republiki Ludo-
wej ; 18.50: C h ó r ; 19.30: Muzyka 
i aktualności ; 20.00 : „D la każde-
go coś m i ł e g o " ; 21.00: Dziennik 
wieczorny ; 21.26: Wiadomośc i 
sportowe; 22.20: „Symfon ie Dwo- | 
r zaka" ; 22,50: Muzyka operowa. 1 
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Kobiety mongolskie biorą aktywny udział we wszelkiej pracy gospodarczej swego kraju. 



LEW TOLSTOJ I FILM 

IV „Olympia" w Londynie rozpoczęła się wystawa marynarki 
i spawania. Na zdjęciu : Dwóch chłopców przygląda się z wiel 
kim zainteresowaniem pracy spawania podwodnego, którą nu-
rek wykonuje przed nimi. (Photo Keystone) 

Wśród materiałów dokumen-
talnych dotyczących wielkiego pi-
sarza znaleźć można szereg da-
nych o stosunku Tołstoja do fil-
mu. 

W notatniku Czertkowa, który 
był długoletnim sekretarzem oso-
bistym pisarza, znajdujemy wia-
domość, że po raz pierwszy na 
temat filmu Tołstoj wypowiedział 
się w rozmowie z Antonim Cze-
chowem. Podczas wizyty w Jasnej 
Polanie Czechow podzielił się z 
Tołstojem wrażeniami z poka-
zów filmowych w pierwszym mos 
kiewskim „iluzjonie". Czechow 
był zdania, że kino ma przed so-
bą wielką przyszłość, że stać się 
ono może poważną konkurencją 
dla teatru, gdyż dzięki swej ta-
niości i uniwersalności będzie do-
stępne nawet dla głuchej prowin-
cji, na którą żadna impreza tea-
tralna, nawet objazdowa, nigdy 
nie docicra. Czechow dodał, że 
-— prawdopodobnie w wyniku dal 
szego rozwoju kinematografu -— 
przekształci się on w sposób za-
sadniczy: przestanie odgrywać 
rolę jarmarcznej atrakcji i zdo-
będzie sobie pełne prawa obywa-
telstwa jako dziedzina sztuki 

Tołstoj odniósł się do wypo-
wiedzi Czechowa z niedowierza-
niem. Nigdy dotychczas nie był 
w kinie. Uważał pokazy filmowe 
za pospolitą rozrywkę w złym ga-
tunku. Oświadczył wręcz, że nie 
pójdzie do kina, gdyż film jest 
profanacją prawdziwej sztuki. U-
ważał, że kino to sztuka na po-
ziomie kabaretów i nocnych lo-
kali i — jak się wyraził — sta-
nowi „dodatek do tanich kokot 
z „Ermitażu". 

Dopiero później Tołstoj zmie-
nił swój sąd o filmie. Zaproszo-

ny przez głośnego wówczas pro-
ducenta Drankowa udał się na 
specjalnie dla niego zorganizowa-
ny pokaz filmowy. Wyświetlono 
szereg kronik, w tym kilka krót-
kometrażówek ręcznie kolorowa-
nych. Tołstoj był bardzo zado-
wolony, poprosił nawet, aby po-
kazano mu również i inne filmy. 
Potem podszedł do aparatu pro-
jekcyjnego i przypatrywał się 
przez pewien czas jego działaniu. 
Po powrocie do domu wyraził o-
pinię, że należałoby kupić taki 
przyrząd projekcyjny dla chło-
pów z Jasnej Polany. Projekt ten 
nie doczekał się jednak realiza-
cji. 

Natomiast Drankowowi udało 
się namówić żonę Tołstoja do u-
zyskania zgody pisarza na sfil-
mowanie Jasnej Polany i samego 
pisarza przy pracy. Tołstoj dłu-
go nie chciał na to przystać. Wte 
dy Drankow osobiście przyjechał 
do Jasnej Polany z operatorem. 
Było to w dniu, gdy odbywały 

się w Jasnej Polanie uroczystoś-
ci w związku z 80 rocznicą uro-
dzin Tołstoja Mimo sprzeciwów 
pisarza dokonano zdjęć, które sta 
nowią obecnie jedyny w swoim 
rodzaju dokument historyczny 

Po kilku dniach Drankow przy-
jechał do Jasnej Polany z goto-
wą kopią filmu i aparaturą pro-
jekcyjną Tołstoj z zaciekawie-
niem przyglądał się ruchom swej 
postaci na ekranie, w końcu ro-
ześmiał się 

Tego samego wieczoru odmówił 
jednak Drankowowi zgody na 
sfilmowanie „Anny Kareniny", 
oświadczając, że jeszcze nie czas 
na to. 

Film Drankowa w kilkunastu 
ujęciach utrwalił postać Tołstoja 
na tle Jasnej Polany. Większość 
tych zdjęć weszła do dłuższego 
filmu, zrealizowanego już po re-
wolucji pt. „Rosja Mikołaja II i 
Lew Tołstoj". 

Władysław Borkowski 

Statek na kolach 

Z ((podręcznika sadyzmu)) 
Autor -na jbrutalnie jszych po 

wieści k rymina lnych — M i c -
key Spal lane, dostał się n a e-
krany amerykańskie . Jego 
powieść „Ja, cz łonek lawy przy 
s ięgłych" , która według prasy 
amerykańskie j jest „podręczni 
k iem sadyzmu" , została s f i lmo 
w a n a przez United Artists sy-
s temem t r ó j w y m i a r o w y m . 

G d y bohater f i lmu i książki 
morderca Mike H a m m e r , grozi 
j e d n e j ze swo ich o f i a r : „Sko-
pię ci pysk tak, że będziesz 
szukał zębów po ca łe j podło -
dze", zęby rzeczywiście po 
chwil i zaczynają w y p a d a ć z 
twarzy o f iary — wprost na ko 
lana widzów. 

F i lm jest w iernym odb i c i em 
książki. Mike, który jest pry-
w a t n y m detektywem i n a j -
większym w historii k inema-
tograf i i a m a t o r e m piwa, rusza 
w świat, by znaleźć zabó j cę 
swego przyjaciela. Przez 90 
minut rozwala szczęki oraz ła-
mie kości , wreszcie z n a j d u j e 
się w r a m i o n a c h pani doktor , 
która spec ja l izuje się w lecze-
niu psychoanal izą . 

„ D a j wodze fantaz j i , Mikę" , 
szepce pani doktor w czasie 
seansu, zb l i ża jąc się do Mi -
kea. T e n powol i wyc iąga re-
wolwer i strzela j e j w brzuch. 
„Opad ła , jak miękka l ina okrę 
t o w a " — m ó w i Mike poetycz-

nie. — Pozosta je tylko j e d n a 
rzecz do zrobienia. Trzeba za-
m ó w i ć kosz'. I na tym f i l m 
się kończy. 

W A m e r y c e M c Carthy 'ego 
— trwa kult dla sadyzmu i f a -
szyzmu. Fi lm t r ó j w y m i a r o w y 
pokazuje to bardzie j dosadnie 
— zębami , które lecą na kola-
n a widzów. 

Oto — poniże j — p ł y w a j ą c y 
d z i w o l ą g : statek n a ko łach , 
konstrukc j i f rancusk iego inży 
niera Bazin . Spuszczony n a 
w o d ę w roku 1896, wyposażo -
ny był w sześć kół o średni -
cy po 10 m „ które b ę d ą c j e d -
nocześnie p ływakami zanurza -
ły się j edyn ie n ieznacznie i 
miały „b i e c " po wodzie , tak 
j a k kola p o j a z d ó w p o grząs-
k im gruncie . Baz in spodziewał 
się, że w ten sposób u d a m u 
się zmnie j szyć tarcie i uzy-
skać znaczną szybkość. W y m i a 
ry statku wynos i ły 4 x 12 m „ 
nośność ok. 270 ton. Maszyna 
parowa o m o c y 550 K M n a p ę -
dzała śrubę a trzy m a s z y n y o 
łączne j m o c y 200 K M — obra -
cały osie kół. Jednakże za-
miast spodz iewane j szybkości 
ok. 20 węz łów statek inż. B a -

zin uzyskał zaledwie 8 — 9 
węzłów. R ó w n i e ż j e g o z a c h o -
wanie się n a fal i wzbudz i ło 
p o w a ż n e o b a w y f a c h o w c ó w . W 
ten sposób histor ia żeglugi 
wzbogac i ła się j e d y n i e o jesz-
cze j e d n e g o dz iwoląga . 

Słoń cyrku iv Cliiperjield, Mabel, jest wyjątkowo wytresowany. Obwozi on w wózeczku 
15-miesięczną May Cliiperfield z wielką osttoinością ; posuwa on wózek trącając go trąbą, 
z czego mata May jest bardzo zadowolona. (Photo Keystone ) 

Genialny słon w Warszawie 
Oto jak w roku 1836 „Kurier 

Warszawski" rozpisywał się na 
temat słonia: 

„Słoń nie przestanie być nigdy 
przedmiotem ciekawości człowie-
ka. Ten, którego przedstawia te-
raz w Warszawie menażeria P. 
Turnier, jest młodym, nie dozwo-
li jednak widzom powątpiewać 
tego, co kiedykolwiek instynktowi 
słonia przyznawano. Nazajutrz 
po otworzeniu menażerii, zeszło 
do niej wielu widzów. Jeden, ku-
piwszy kilka bułek, koleją wszy-
stkie słoniowi oddawał; wreszcie 
próżną już tylko rękę mógł ku 
wyciągniętej trąbie przybliżyć. 
Zrozumiawszy słoń, że więcej bu-
łek nie ma, nie chciał pozostać 
bez wywiązania się za odebrane ; 
cofnął więc trąbę i począł nią tu 
i owdzie po podłodze swej klatki 

macać. Nie zniecierpliwiła się 
powszechna ciekawość, czego szu-
ka, bo słoń w tejże chwili zło-
żył na rękę obdarzyciela kłosek. 
Zdawało się, jakby chciał powie-
dzieć „przyjm zapłatę mędrszy 
odemnie człowieku, który te kios-
ki w bulki przemieniać potra-
fisz". Igraszka olbrzymiego zwie-
rza tyle ujęła widzów, że natych-
miast cały kosz bulek kupili sło-
niowi. Każdą rzecz nie użyteczną 
dla siebie oddaje on temu z wi-
dzów, który mu ją pierwej rzu-
cił. Jeżeli jednak podejmie pie-
niądz, trzyma go dobrze końcem 
swojej trąby. Wszyscy są ciekawi 
co z nim uczyni, a niech się wte-
dy ukaże jego pani, wnet jej do 
ręki lub do kieszeni pieniężny dar 
wciska, nigdy go bowiem nie za-
wiodło przekonanie, że tym spo-
sobem kupi sobie bułek. 
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kie zasadnicze artykuły, j a k 
świeże j a rzyny i owoce lub... 
komorne . 

(Dokończenie ze str. 1-szei) 
zyka angielskiego w szkole 
Berlitza, a zostały pominięte ta 

P A T R O N A T USIŁUJE PRZESZKODZIĆ 
U S T A L E N I U B U D Ż E T U Z ASADNICZEGO 

W ub. poniedziałek zebrały się 
w ministerstwie Pracy obie pod-
komisje wyznaczone przez Wyso-
ką Komisję Umów Zbiorowych 
celem podjęcia prac nad ustale-
niem obu części zasadniczego 
budżetu rodzinnego (pierwszy do-
tyczy wyżywienia, drugi — innych 
wydatków). 

Już na tym pierwszym posie-
dzeniu przedstawiciele patronatu 
usiłowali manewrować, aby unie-
możliwić pracę podkomisji. O-
świadczyli oni, że wystąpią z tych 
podkomisji jeżeli organizacje ro-
botnicze nadal będą odmawiały 
wyznaczenia delegatów do innej 
podkomisji (powołanej do życia w 
1952 roku) mającej za zadanie 
śledzenie za zmianami kosztów 
utrzymania na podstawie wskaź-
nika osławionych „213 artyku-
łów". 

Przedstawiciele CGT, do któ-
rych przyłączyli się delegaci CF 
TC i FO, zdemaskowali manewr 
patronatu. Przedstawiciel CGT 
przypomniał, że w ub. tygodniu 
Wysoka Komisja Umów Zbioro-
wych wypowiedziała się za pod-
niesieniem najniższego zarobku 
do 23.000 fr. i bynajmniej nie 
widzi konieczności zasięgania o-
pinii komisji „213 artykułów", 
gdzie możliwe są wszelkiego ro-
dzaju kombinacje celem „udowod 
nienia", że nastąpiła zniżka cen. 

Następne zebranie podkomisji 
dla ustalenia zasadniczego budże-
tu rodzinnego odbędzie się jutro 
w czwartek. 

PREZES P A T R O N A T U 
FRANCUSKIEGO 
LANSUJE N O W Y 

„ B L U F F " 
Aby zapobiec ogólnej podwyż-

ce zarobków, której domaga się 
z coraz większą siłą francuska 
klasa robotnicza, patronat fran-
cuski manewruje jeszcze na in-
nej płaszczyźnie. 

Onegdąj, p. Villiers, prezes 
Krajowej Rady patronatu fran-
cuskiego, zalecił właścicielom 
przedsiębiorstw przyznać lekką 
podwyżkę zarobków robotnikom 
najmniej płatnym (110 fr. za go-
dzinę w okr. paryskim) i katego-

pod-rycznie odmówić ogólnego 
wyższenia plac. 

Należy stwierdzić, że ten gest 
patronatu francuskiego, który 
zresztą nie jest obowiązujący, 
mniej jeszcze daje zadośćuczynie-
nia robotnikom sektoru prywat-
nego niż premia Laniela pracow-
nikom sektoru- państwowego. 

P. Villiers zaleca bowiem pod-
niesienie zarobków najgorzej płat 
nym robotnikom do kwoty mie-
sięcznej 19.000 fr. (173 godziny po 
110 fr.), wówczas gdy Wysoka Ko 
misja Umów Zbiorowych doma-
ga się od-rządu ustalenia najniż-
szego zagwarantowanego zarob-
ku na 23.000 fr. 

Świat pracy wyraża gwałtowny 
protest przeciw tej propozycji, 
mającej na celu uniknięcie za 
wszelką cenę istotnej podwyżki 
wszystkich zarobków. 

Mclia s p o r t o w e 
F . N . Cp. T . 

PUCHAR DELAUNE 

Ostricourt-Avion 8 : - 1 
Mecz o puchar Delaune, który 

rozegrał się na boisku w Ostri-
court pomiędzy miejscową dru-
żyną a Avion, zakończył się wy-
sokim zwycięstwem gospodarzy, 
jedni z najpoważniejszych rywa-
lów do zdobycia pucharu. Ostri-
court, który zaczął grę mając 
wiatr za sobą, wbił już pierwszą 
bramkę w 7 min. przez Zawod-
nego. W sześć minut później Go-
luk powiększa wynik dla swych 
barw. Przewaga gospodarzy jest 
tak znaczna, iż przed końcem 
wbijają jeszcze dwie bramki przez 
Jolly w 30 min. gry i Słomę w 
41 min-. Jednak w dwie *minuty 
później dzięki pięknej kombinacji 
drużyna Avion wbija bramkę ho-

norową przez Briller. Przerwa 
nastaje przy wyniku 4:1 na ko-
rzyść gospodarzy. 

Podobnie jak w pierwszej po-
lowie gry, po przerwie gospoda-
rze mieli taką przewagę, iż udało 
im się jeszcze czterokrotnie omi-
nąć linie obronne drużyny prze-
ciwnej i ulokować piłkę w bram-
ce, której bronił bramkarz z A-
vion Bramki dla Ostricourt u-
zyskali w drugiej połowie gry : 
Słoma w 51 min, Goluk w 58 
min i jeszcze dwa razy Słoma 
w 82 i 88 min. 

Wszyscy gracze Ostricourt gra-
li doskonale. W Avion wyróżnili 
się Lemettre oraz Kabaj. 

MISTRZOSTWO KADETÓW 

Proces byłych 
Gestapowców 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Zeznają następnie inni świad 

kowie i następują niekończące 
się opisy bicia do k r w i b y k o w -
cem, w y r y w a n i a paznokci, pa-
lenia niedopałkami papiero-
sów, torlur wanny. . . 

x x x 
-Jury sędziowskie udaje się 

na narady. Po dwóch godzi-
nach, w y r o k ogłoszono. Rech-
lemmer zoslal skazany, na 7 
lat ciężkich robót, Zadzik na 6 
lat, W i l h e l m — na 5 lał. Po? 
zostali dowiedzą się (może) za 
Renem, że są skazani na 20 
lat ciężkich robót. 

Wi lhe lm, Zadzik i Rechtem-
mer zostali, ku swemu wielkie-
mu zdziwieniu, z miejsca aresz-
towani. Ale obrońcy ich zapo-
dzieli, że natychmiast złożą 
wniosek ç wypuszczenie s w y c h 
klientów na wolność tymczaso-
wą w oczekiwaniu wznowienia 
procesu przed sądem apelacyj-
nvm... 

Ostricourf-Lens : 4 - 2 

CcUŁonięcie pomnika 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

towskich na terenie b. obozu hit-
lerowskiego w Grossrosen z oka-
zji odsłonięcia pomnika ku czci 
pomordowanych tu przez faszy-
stowskich hitlerowców, bojowni-
ków różnych narodowości, potę-
piamy politykę hitlerowców Ade-
nauera i ich mocodawców z Wa 
szyngtonu, której celem jest re-
militaryzacja i faszyzaeja Nie-
miec Zachodnich, politykę odwe-
tu i szczucia przeciw miłującym 
pokój narodom. Oświadczamy, że 
zwiększymy wszystkie nasze wy-
siłki. aby nigdy więcej nię powtó-
rzyły się Grossroseny, Oświęcimy 
i Majdanki. 

Jeszcze bardziej skupimy się w 
szeregach F. N„ wokół nasz»go 
ludowego rządu, który prowadzi 

niezłomnie politykę umacniania 
pokoju, stale pogłębiającej się 
przyjaźni między narodami, któ-
rym w walce o pokój stale prze-
wodzi Zw. Radziecki". 

Następnie odsłonięto pomnik-
mauzoleum. Odsłonięcia dokonał 
wicemin. Kultury i Sztuki — 
Wilczek. 

Pomnik przedstawia postać więź 
nią zrywającego pasiak. 

Na płycie widnieje napis w 
czterech językach : 

„Mauzoleum więźniów ze wszy-
stkich krajów Europy pomordo-
wanych przez hitlerowskich bar-
barzyńców wzniosła Polska Rzecz 
pospolita Ludowa w 1953 r." 

U stóp pomnika złocono liczne 
wieńce. Pierwszy wieniec złożyła 
delegacja armii radzieckiej. 

W ub. niedzielę na boisku gmin 
nym w Ostricourt licznie przyby-
li miłośnicy sportu piłkarskiego, 
przyglądali się pierwszemu meczo 
wi o mistrzostwo kadetów, które 
rozegrało się pomiędzy miejsco-
wą drużyną Ostricourt a Lens. 
Początkowo inicjatywę przyjął 
Lens, który uzyskał pierwszą bram 
kę w 30 min. gry, dzięki Juszkie-
wiczowi. W kilka minut później 
Lens powiększa wynik. Przerwa 
nastała na wyniku 2:0 na ko-
rzyść Lens. 

Druga polowa gry dala się za-
znaczyć wyraźną przewagą dru-
żyny Ostricourt. Kapitan druży-
ny miejscowej Cyl wbija pierw-
szą bramkę, a w cztery minuty 
później dzięki pięknej kombina-
cji, Cyl, Krawczyk, Jamroszczyk, 
Cyl bije jeszcze dwukrotnie do 
bramki drużyny przeciwnej. Kil-
ka minut przed końcem meczu, 
Krawczyk z Ostricourt mija ca-
łą obronę i powiększa wynik dla 

Sitek — pierwszy 
w Arugy ( Basses-Pyr.) 

W y ś c i g o „Grand Prix 
Cycliste de la Yallee d'Os 
seau", długości ponad 170 
km., w którym wzięło u -
dział 35 zawodników, 

wśród których Baffert, 
Brule. L. Lazarides, For -
lini, Caput, Renaud, Si-
tek. zakończył się wspa -
niałym zwycięstwem k o -
larza polskiego, znanego 
na wychodźstwie, Sitka, 
przed Caput. 

swych barw. Mecz ten, który za-
kończył się sukcesem drużyny 
Ostricourt (4 :2) wykazał, iż dru-
żyna ta podobnie jak w ub. se-
zonie będzie pretendować do czo 
łowych miejsc w klasyfikacji o-
gólnej. 

W Lens wyróżnił się Górny, w 
drużynie Ostricourt Feliks Biel 
oraz Marian Cyl 

Dobrze sędziował kol. Kra-
wenja. 

KOLARSTWO 
Pawlisiak — trzeci 

w Vieux-Conde 
1. P. Cacheux — 90 km w cza-

sie 2 godz 50' 
• 2. PAWLISIAK 
5. RADOWICZ 

Gromada — trzeci 
w Sameon 

1. Joly — 90 km. w czasie 2 
godz. 40' 

3. GROMADA 
7. KONERSKI 

Soleski — czwarty 
w Noeux 

1. Demaury 
4. SOLESKI 
6. KOSMALSKI 

Stabliński — drugi 
w Denain 

1. Scodeller — 125 km. w cza-
sie 3 godz. 09' 

2. STABLIŃSKI 
6. PAWLISIAK 
8. KLABINSKI 

Jednak — piąty 
w Amiens 

1. Ménagé — 125 km. w cza-
sie 2 godz. 46' 

5. JEDNAK 

N O R W E G I A -
HOLANDIA 4 : 0 

Rozegrany międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej w Oslo pomię-
dzy jedenastką reprezentacyjną 
Norwegii a Holandii, zakończył 
się zwycięstwem Norwegii w sto-
sunku 4 do 0. 

JACQUELINE DU BIEF 
W A R T Y S T Y C Z N E J 

— M I S T R Z Y N I Ś W I A T A 
JEŹDZ IE NA LODZIE 

HENRI CARON 
— M I S T R Z E M Ś W I A T A 

W MARSZU 
Rozegrane w ub. niedzielę w 

Lozannie (Szwajcaria) mistrzo-
stwo świata w marszu, zakończy-
ło się wspaniałym zwycięstwem 
Henri Caron, który przebył tra-
sę długości 100 km. w czasie 9 
godz. 32' 52" ustalając tym sa-
mym nowy rekord* świata. 

Dalsze miejsca zajęli Francuzi 
Seibert, Barthel, Guignard... 

Obecnie w paryskim Pałacu S portowym występuje mistrzyni 
świata w artystycznej jeździe na łodzie — Jacqueline du Bief. 
Sa zdjęciu : Jacqueline du Bief w czasie jednego z numerów 
„Holiday on ice". (Foto E.M.) 

J. Anquetil - zwycięzca «Grand Prix des Nations» 

Wyścig o „Grand . Prix des Nations" zakończył się wspaniałym sukcesem 19-lelniego Jac-
ques Anquetil; Na zdjęciu : po prawej : Zwycięzca w czasie wyścigu, po lewej: zwycięzca po 
przybyciu na stadionie Parc des Princes. (Foto Ass. Press) 

Nowa tabelka punkłacyjna 
na lekkoatletów okazała się 

jeszcze raz nieżyciowa 
Nowa tabelka punkta-

cyjna lekkoatletów za-
twierdzona na kongresie 
brukselskim, okazała się 
jeszcze raz nieżyciowa. 
„ R o z w a l i ł " ją po ' raz dru-
gi Gordien, rzucając dys-
kiem 59,28 m. W a r t o ś c i 
tego wyniku nie można 
obliczyć, ponieważ nikt 
nie wie według jakiego 
systemu należy ustalać 
punktację za wyniki prze-
kraczające normy rekor -
dów „maksymalnych" . W 
n o w e j tabelce np. „ m o ż -
l iwośc i " w dysku kończą 
się na 59 ,20 m. (1 ,500 
pkt . ) . Dla porównania po 
dajemy, że 1500 pkt. r ów 
na się następującym w y -
n ikom: 800 m — 1:43 ,3 
min., ( r e k o r d świata 
1 : 4 6 , 6 ) ; 
3 :38 ,0 
3 : 4 3 , 0 ) ; 
3 :55 ,9 
4 :01 .2 ) ; 
28 :31 ,0 
2 9 : 0 2 , 6 ) 
8.26 
8.13) 

Gordien osiągnął jednak 
więce j niż 1500 pkt. (bie 
dni autorzy tabe l ! ) . W 
jak krótkim czasie musie -
li oni stwierdzić n iedo -
ciągnięcia swych obliczeń 
i jakie „wyrzuty sumie -
nia" muszą mieć obecnie 
protektorzy tej tabeli w 
Międzynarodowym Związ -
ku LA i tych narodowych 
związkach, które tak lek-
komyślnie dały swó j pla-
cet na j e j zatwierdzenie. 
Oczywiście że nowy r e -

kord Gordiena nie zna-
lazłby również oceny w 
starej tabeli f ińskiej , ale 
tam przynajmniej istniała 
moż l iwość zamienienia 
centymetrów przekracza-
jących granice „ m a k s y -
ma lne " w punkty p luso -
we. Prawie idealna tabel-
ka punktacyjna przedsta-
wiona została kongresowi 
IAAF przez zespół trene-
rów ZSRR ale nie. została 
ona przyjęta tylko d late -
go, że była... radziecka. 

m . 1.500 
(rekord świata 
1 mila ang. : — 
(rekord świata 
1 0 . 0 0 0 m . — 
(rekord świata 

; skok w dal — 
(rekord ś w i a t a 
pchnięcie kula — 

18,60 (rekord 18 ,02 ) . 

ANGLIA 
598 ,4 pkt. -

Międzypaństwowe 
gimnastyki Spomiędzy 

N I E M C Y Z A C H O D N I E 
6 5 9 , 6 pkt. W G I M N A S T Y C E 

spotkanie Niemcami Zachodnimi, które ro-
Anglią a 

W A R S Z A W A — 
T I R A N A 2:1 

W PIŁCE NOŻNEJ 
Rozegrany tydzień temu na 

stadionie Wojska Polskiego mecz 
piłkarski pomiędzy Tiraną a 
Warszawą zakończył się zwycię-
stwem gospodarzy w stosunku 
2 do 1. Do przerwy wynik 
był 0:0. 

zegralo się w ub. niedzielę w 
Harringay Arena w Londynie za 
kończyło się zwycięstwem Nie-
miec Zachodnich 659,6 — 598,4 
nad Anglią. 

Directeur de publication 
SZYMKIEWICZ JEANNE 

Travail exécuté 
par une équipe 

d'ouvriers syndiqués 
Imprimerie Parisiennes Héunies, 

R. SEtiUIN, Directeur général 
10, rue du Fbg-Montmartre, 

Paris-9" 

• 


